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Rozbieżności.
Były premjer Nowak ogłosił w jednem

z pism codziennych artykuł, który nosi

tytuł: Wyrobiona opinja publiczna —

podstawę dobrych rzędów.
To zdanie ma wagę złota.

Teza w niem wyrażona wywodzi się
ż dwóch przesłanek: opinja publiczna
musi być ,,wyrobiona”, to znaczy, że

musi ona mieszkać w umysłach wyso­
kiego poziomu; pogląd na, pewną okre­
śloną sprawę musiał przejść przez prób­
ny ogień krytycyzmu, musiał nabrać siły
prawdy i stać się własnością powszech­
ną. Drugim warunkiem jest to, że rząd
respektuje tę opinję. Wypełnienie tych
dwóch warunków daje ,,dobry rząd11.
Przymiotnik ,,dobry" lepiej byłoby za­
stąpić przymiotnikiem ,,silny", co okre­
śla tu harmonję woli zbiorowości z za­
mierzeniami jej organu wykonawczego.
Gdy rząd czerpie swoją moc z wielkiego
rezerwoaru społecznego, wtedy jest sil

nym. Bywają rządy ,,silne", ale ich siła

ma często inne źródła, czasem oparta jest
o wojsko. O takich rządach powiedział
Napoleon, że na ostrzach bagnetów dłu

go siedzieć nie można. Rząd, który lek­
ceważy powszechną opinję, pływa pod
prąd rwęcego potoku górskiego; prawo

fizyki nie da się pogwałcić.
Autor wspomnianego artykułu stwier­

dza, że

,,program rządzenia jest rzeczą

rządu, natomiast opinja o wyko­
naniu jest prerogatywą rządzo­
nych".

, Przytęm powołuję się na angielskie­
go uczonego Lippmana, który wywodzi,
że:

,,myśl polityczna nie rodzi się od­
razu w mnogości umysłów, gdyż
myślenie jest funkcją organizmu,
a masa-nie jest organizmem".

Nie rozbierajmy tego, czy masa jest or­
ganizmem, czy nim nie jest, w każdym
razie masa jest sumą myślących orga­
nizmów, i ta właśnie suma etanowi o-

pinję publiczną. W zupełności można się
zgodzić z tem, że myśl polityczna nie od­
razo rodzi się w mnogości umysłów,
choć trafniej może byłoby powiedzieć,
że nie równocześnie się objawia, mimo,
że w ukryciu mnogości drzemie; trzeba,
by ją wzbudzić do aktywności świado­
mej. Dobrze, jeżeli rząd natrafi na głę­
biny właściwego pokładu myślowego w

zbiorowości; wtedy może go eksploato­
wać bez obawy o los swego programu;
Wtedy nie będzie pływał ,,pod prąd".

Ale może się zdarzyć, że program
rządu jest pomyłką; wtedy nie przejdzie
przez szczeliny do opinji publicznej.
Skoro angielski uczony, a zanim prof.
Nowak, uznają, źe umysł mnogości ,,nie
koniecznie" jest niższym (Unterthanen-
verstand) od umysłu przywódców, to

nie trudno o opozycję mnogości, która

trzyma się ręką swej prawdy zbiorowej.
Wiemy, że program polityczny jest z za­
sady skrótem długoletniego procesu my­
ślowego jednostki, która rozebrała histo­
ryczne i wspó}łczesne wydarzenia, upo­
rządkowała pierwiastki według oddzia­
ływania na życic społeczne i uwięziła w

myśli wnioski tego działania na umysł
mnogości Im łatwiejsza i przystępniej­
sza będzie przyswajalnośó łych wnio­
sków dla powszechności, tem zgodniej-
szą będzie opinja publiczna. Takie re­
zultaty osiąga tylko genjusz, który jest
syntezą zbiorowości, ale stulecia są ską-

po w dostawie genjalnych ludzi. To też

narody muszą ,,groszowym" sposobem
dorabia,ć się myśli społeczno-politycznej.

Aczkolwiek Naród Polski, w czasie

niewoli na przestrzeni 150 lat nie miał
możności rozwijać i pogłębiać dorobku

swej myśli politycznej, to jednakże nie

stanął z próźnemi rękoma przed odro­
dzoną niepodległością. Unja Lubelska

to testament równości obywatelskiej,
Konstytucja 3 Maja to dogmat sprawie­
dliwości społecznej, to niezlamana przy­
sięga poszanowania godności człowie­
ka, to przypieczętowanie świadomości

i dumy narodowej. ,,Honor i Ojczyzna",
to wielkie hasło ostatniego bohatera na­
rodowego krwi królewskiej; ,,kochani
miljony i cierpię za miljony" wołał Mic­
kiewicz,

Te idee są przystępne całemu naro­
dowi polskiemu, to też z nich należy

W Grecji panuje spokój
Rząd przeprowadza energiczną ,,czystką".

Ateny, 14. 3 . W pobliżu miasta Moli-

bos na wyspie Lesbos wylądował wczo­
raj płynący ź Krety statek, na którego
pokładzie znajdowali się powstańczy o-

ficerówie i żołnierze, którzy nie wiedzie­
li nic o zwycięstwie rządu. Cała załoga
została aresztowana,

Yenizelos gotów oddać

10 milj. drachm.

Ateny, 15. 3. (PAT) Venizelos przesłał
rządowi depeszę, w której zawiadamia,
że z pieniędzy zabranych z kasy pań­
stwowej na Krecie, gotów jest zwrócić
około 10 milj. drachm i że sumę tę uwa­
ża za swój dług osobisty.

Zwolnienie 6 generałów.
Ateny, 15. 3 . (PAT) Dziś rozpoczęła

się demobilizacja żołnierzy, powołanych
pód broń w związku z powstaniem. Sze­
ściu generałów, którzy sympatyzowali
z powstaniem, zostało zwolnionych,

Dlaczego Venizelos udek!?
Paryż, 15. 3. (PAT) Według wiadomo­

ści z Krety ostatni dzień powstania miał

przebieg dramatyczny. Dowiedziawszy
się o porażce wojsk powstańczych w Ma­
cedonji Venizelos zdecydował się odpły­
nąć do Dodekanezu.

Pół miliarda drachm Uenizelssa.

Ateny, 15. 3. (PAT) Konfiskaty ma-

jątków powstańców rozpoczęły się. Jak

obliczają, znajdujący się w Grecji mają­
tek Venizelosa i jego rodziny posiada
wartość około pół miljarda drachm.

Zapowiedź reform ustrojowych.

Wiedeń, 15. 3. Z Aten donoszą: Stron­
nictwo libealne Venizełosa oraz wszyst­
kie inne grapy opozycyjne zostały roz­
wiązane przez rząd. Uchodzi za rzecz pe­
wną, że izba i senat będą w najbliższym:
czasie rozwiązane.

Monarchja, czy republika!
Wiedeń, 15. 3. Z Aten donoszą: W ko­

łach politycznych oczekują z wielkiem
zainteresowaniem dalszego rozwoju sy­
tuacji politycznej w Grecji. Według o-

biegających pogłosek pomiędzy przy­
wódcą monarchistów wicepremjerem
Metazem, a minisrem wojny Kondylisem
doszło do gwałtownej wymiany zdań.
Minister Metaxas domaga się rzekomo

bezwzględnego ukarania powstańców i

przywrócenia monarchji, natomiast gen.
Kondylis wypowiada się za republikań­
ską formą rządów i jest zwo,lennikiem ła­
godnego’ kursu ;Wobec uczestńików po­
wstania. -

Gen. Kondylis, któr,y zdobył sobie o-

becnie wielką popularność, ma rzekomo

ubiegać się o stanowisko prezydenta
republiki w razie ustąpienia sędziwego
prezydenta Zaimisa.

Kłopoty z porzucona łodzią podwodna.

Paryż, 15. 3. (PAT) Specjalny ko­
respondent Havasa donosi z Aten: Rząd,
włoski zwrócił się do rządu greckiego
z żądaniem wysłania na wyspę Patmos

oficerów marynarki celem zabrania grec-

kiej łodzi podwodnej, którą oficerowie

powstańczy, porzucili wczoraj u brzegu
wyspy.

Przywódca Macedońskie! Organiza^
cji Rewolucyjnej skazany na śmierć

Sofja, 15. 4 . (PAT). Sąd wojenny, za­
siadający w mieście Górna Dżumaja w?

Macedonji, wydal wyrek na 26 członków
Macedońskiej Organizacji Rewolucyjnej,
oskarżonych o morderstwa przeciwni­
ków politycznych. Czterech oskarżonych
skazano na karę śmierci przez powie­
szenie. Wśród skazanych n)a śmierć

znajduje.się zbiegły do Turc,ji przywód­
ca organizacji — Iwan Michajłow. Sze­
ściu oskarżonych skazano na doży­
wotnie ciężkie więzienie, zaś pozosta­
łych na 15 lat więzienia.

Katastrofa kolejowa pod Czelabińskiem

Paryż, 15. 3. (PAT). Agencja Havasa do­
nosi z Moskwy, że w okolicach Czelabińska
nastąpiło zderzenie dwóch pociągów. Dwie
osoby poniosły śmierć, a kilkanaście jest
rannych. Przy zderzeniu 22 wa_gony zosta­
ły całkowicie zniszczone, a 45 jest poważ­
nie uszkodzonych.

Wykrycie stacji podsłuchowej
w zrassAsB gysaEcząjsśsI(saBHi.

Katowice, 15. 3, W tych dniach w gabinecie księcia von Pless na zamku

w Pszczynie odkryto tajną stację podsłuchową, która wmontowana była do sie­
ci, łączącej zamek z przedsiębiorstwami Płessa i z poczto-wemi linjami państwo­
wemu Podsłuch ten zatajony został przed specjalną komisją, która w r. 1933
z ramienia Min, Poczt i Telegrafów w Warszawie oraz Dyrekcji Pocztowej w

Katowicach, przeprowadzała badanie sieci telefoniczne] w dobrach p, von

Pless, Zapomocą aparatu podsłuchowego p. von Pless miał możność podsłuchi­
wać nietylko rozmowy członków swojej rodziny, urzędników, ale i rozmowy
prowadzone na pocztowej iinji państwowej. Aparat podsłuchowy istniał od sze­
regu lat. Władze wdrożyły dochodzenie.

Flnrss w ^!kocia.

Rodziny bezrobotnych, ojcowie i matki z dziećmi na ręku urządzili demonstracyjny po­
chód z ABerdeen do m.iasta Glasgow. Marsz głodnych wywarł na widzach głębokie

wrażenie.
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wysnuć myśl polityczny, ! ubrać ją w

szatę nowoczesnego programu apołecz-
no-państwowego.

Pod tym względem dobry naukę dał

Marszałek Piłsudski swoim pupilom
przy sposobności wysondowania poglądu
na ,,poprawiony" w Senacie Konstytucję.
Marcowa Konstytucja była prawny kon­
strukcję przeciw ówczesnemu Naczelni­
kowi Państwa, obecna znów jest jakby
wyłączną przymiarkę, dla Marszałka.

Zapewne stary Marszałek kiwa głowę
nad tę służalczościę swoich wyręczycie-
!i i pomocników politycznych, którzy
pojęć nie umieją czy nie chcą, że Naród
i Państwo to nie posada ani koncesja,
które się rozdziela pomiędzy dobrych
znajomych i przyjaciół. Takiemu posta­
wieniu sprawy przez Marszałka Piłsud­
skiego przyklaśnie cały Naród, bo sta­
wia jasno i mądrze stosunek zbiorowości

do jednostki. Widzimy tu, co dawno

przebąkiwano, że rozbieżności pomiędzy
Marszalkiem Piłsudskim a gawiedzią
sanacyjną są bardzo wielkie, o ile cho­
dzi o interes Narodu i Państwa. Prze­
konujemy się, że źle odrobili swoje za­
dania uczniowie z klasy sanacyjnej, sko­
ro po dziewięciu latach taką dostali cen­
zurę od nauczyciela, który im- powiedział
krótko i zwięźle: Konstytucji nie robi

się dła jednostki, choćby najbardziej za­
służonej, a państwo i jego urządzenia nie

są domeną, ani rentą dla spółki z ogra­
niczoną... odpowiedzialnością. Tymcza­
sem tupet i bezceremonjalnośó prawdzi­
wych i podrobionych sanatorów pod au­
spicjami możnych protektorów spaezały
treść polskiej myśli politycznej i wylą­
dowały na bezosobowości, przekarmio­
nej ,,państwowości", na której rodzinka

sanacyjna siadła miękko, jak na snopku
siana,

Wybito nową monetę polityczną:
prorządowość, żądając zgóry od społe­
czeństwa, by ten weksel in blanco na

każdą sumę prompt wykupiło(. Opinja
publiczna, która według prof, Nowaka

jest ,,prerogatywą rządzonych", pozo­
stała, jak dotąd, platonic?ną miłością.

A jednak najwyższy autorytet w Pol­
sce snąć jest zdania, że przedmiotem
programów politycznych, a zarazem i

podmiotem musi być Naród, jako naj­
istotniejsza część ,,państwa". Państwo

jest sumą funkcji jego urządzeń, służą­
cych społeczności. Program więc nie

może być ,,prorządowym", tylko ,,pro­
społecznym". Zresztą rząd i państwu, to

dwa pojęcia. Rząd to zespół płatnych je­
dnostek, pow’ołanych do strzeżenia pra­
w’idłowego funkcjonowania urządzeń o-

góiu; jednostek rzędu można nie ko­
chać, ale powszechnie znana jest ,,mi­
łość ojczyzny", w której mieszkamy i

która mieszka w nas samych, w Naro­
dzie; naród, to wartość stała, niczem nie

zastąpiona, która często przetrwa nawet
samo państwo; rząd natomiast jest za­
mienny, przemijający,

Silne państwo to silny naród. To też

siłę narodu trzeba potęgować, wzmac­
niać jego zwartość, pogłębiać jego po­
czucie samodzielności i świadomości

plemiennej. Nie wolno stwarzać w spo­
łeczeństwie atmosfery wzajemnej nieuf­
ności, stawiać przegród pomiędzy niem,
a jego organami za pomocą bezdusznej
biurokracji, która jest zwyrodnieniem, a

może negacją państwa. Organy państwa
są sługą zbiorowości, a nie mogą być ka­
peluszem Gesslera na żerdzi, przed któ­
rym klaniaćby się musiał w pokorze
polski Wilhelm Tell. Społeczeństwo mu­
si być dumne ze swego państwa, tej su­
my funkcyj jego urządzeń, które mu za­
pewniają schron w potrzebie i rozwój
duchowych i doczesnych wartości.

Pruski król Fryderyk Wilhelm IV,

który rządził na podstawie konstytucji
o ?iinym rezonansie absolutyzmu, po­
wiedział kiedyś do swoich ministrów:

-,Mnie ani arkusz białego papieru nie

może dzielić od mego narodu".

Ten napół absolutny, ale mądry mo­
narcha nie pozwolił się odsunąć od swe­
go narodu przez ,,rządząeych."mińistrów,
wysyłał swoją całą krew na podsłuchy
w zbiorowości. Snąć wychodził ze słusz­
nego poglądu, że państwo tp nie studńia

o solidnych pierścieniach betonowych,
z której głębin wionie chłód, a do któ­
rej tylko z trudem wąskie pasmo świa­
tła i ciepła się wdziera. Państwo jest
kompleksem aparatury społecznej, a

istnieje jedynie przez ,,mnogość myślą­
cych organizmów", świadomych sumy

swego ,,ja". Im silniejsze to ,,świadome

ja", tem silniejsze państwo, jako wielki
warsztat moralny, na. którym dójrzały
obywatel obrabia swoje walory zbioro­
we; motorem tego warsztatu musi być
mnogość umysłów, a nie paragrafowy
duch ,,Polizeistaatu" ze swoją gęstwiną
rozporządzeń i okólników, z nieustające-
mi nowelami i objaśnieniami. Cechą
państwa policyjnego jest to, że wydziela
swemu społeczeństwu niejako ,,brotkar-
tę" na w’łasne myślenie z takim napi­
sem: ja chcę, a ty musisz. Kiedy to so-1

bje powie ,,mnogość umysłów", to w po-1
rządku, bo aprobuje to jako konieczność!

państwową. Ale gdy to będzie ,,sia volo

sic jubeo" (,,tak chcę, tak rozkazuję")
jakiejś ,,Herręnk!asse", to z pewnością
zrodzi się opozycja, objętnie, czy ten

wykrój zbiorowy tytułuje się ,,zasługa­
mi", czy z mocy innej recepty. W ,,kon­
stytucyjnej" carskiej Rosji trzymała
państwowy ,,kolos o glinianych nogach"
ochrana, będąca narzędziem garści lu­
dzi. Wiemy, jak się to skończyło.

U ńas, chwała Bogu, policja w sto­
sunki} do społeczeństwa ma czyste mun-

dury. Ałe co innego wyrosło na naszej
glebie zbiorowej, coby nazwać można

,,upaństwowieniem polityki określonej
grapy ludzi".

A właściwie jest to podniesieniem

umysłowości tej grupy do godności do­
gmatu. Kto tego dogmatu nie uznaje,
jest ,,antypaństwowcem", stawia się po­
za nawias państwa i nie uczestn-iczy w

poruszaniu jego armatury, a jego od­
mienny głos ma tylko ten skutek, ,,że
poruszył fale powietrza" (marszałek

Świtalski). Jesteśmy innego zdania i są­
dzimy, że te fale wrócą, i poruszą ante­
nę duchową również tych, którzy swego
odbiornika nie nastawili jeszcze na od­
wieczną polską falę.

Oby nadszedł corychiej czas, kiedy
zniknie nawet ,.biały arkusz papieru"
dzielący piastunów ,,myśli państwowej"
od polskiej ,,mnogości umysłów".

Dr. Jurek.

Komisja oświatowa Sejjmu
odrzuciła wszystkie wnioski

opozycji.
Warszawa, 14. 3. W dniu 13 i 14 bm.

obradowała sejmowa komisja oświato­
wa. Rozpatrywano wniosek endecki o u-

chylenie rozporządzenia Prezydenta o

stosunku s?użhowym profesorów szkół

akademickich. Referent pos. Czarna (BB)
uważa, że wniosek jest nieaktualny, bo

w międzyczasie została uchwalona no­
wa ustawa akademicka, Komisja wnio­
sek odrzuciła.

Ten sam los spotkał drugi wniosek w

sprawie opłat akademickich. Przema-

wiali posłowie: Staniszkis, Dąbrowski,
Czapiński i in.

Odrzucono również wniosek żydow­
ski w sprawie ustawy o szkołach z ję­
zykiem wykładowym hebrajskim lub

żydowskim dla dzieci narodowości ży­
dowskiej.

Komisja przeszła do porządku dzien­
nego nad wnioskiem pos. Langzra
(Lud,), który dotyczył ustawy o ustroju
szkolnictwa. Poza tem odrzucono trzy
pozostałe wnioski żydowskie.

W Berlinie planowano zamach
na Simona i Edena.

Praga, 15. 3. Z Berlina nadeszła tu w

czwartek sensacyjna wiadomość o Wy­
kryciu przez tajną policję niemiecką

organizacji spiskowej, która przygoto­
wywała zamach na angielskich mini­
strów min. Simona i Edena podczas ich

wizyty berlińskiej, która - jak wiado­
mo — nastąpić ma za 10 dni.

Szczegóły tej tajemniczej afery trzy­
mane sę przez władze niemieckie w

ścisłej tajemnicy, niemniej jednak do

wiadomości opinji publicznej przedosta­
ną się wiadomość o ujęciu 5 członków

organizacji spiskowej, którzy wszyscy

sę rzekomo cudzoziemcami.

Na temat wykrycia spisku krążą w

kołach politycznych Berlina fantastycz­
ne i sprzec?ne z sobą pogłoski.

Wedłe niektórych wersyj, zamach

miał być dokonany na lotnisku w Tem-

pelhofie w chwili wylądowania samolo­
tu z ministrami angielskimi, którzy —

wedle wszelkiego prawdopodobieństwa
- przybyć maję do Berlina drogę po­
wietrzną.

Wedle innych wersy} zamach miał być
dokonany dopiero tuż przed wyjazdem

min. Simona i Edena po uko-ńczonych
rokowaniach z rzędem Rzeszy.

Pogłoski te należy przyjąć z zastrze­
żeniem.

POKOJE
czyste, wygodne i ciche z wodą

bieżącą ł telefonami

W WARSZAWIE
ulica Chmielna nr, 31

obok Dworca Centralnego
poleca tanio

Zarząd

3558 Hotelu Royal.

Hitler przejadł sie orzechami.

Wiedeń, 15. 3. W sprawie stanu zdro­
wia kanclerza Hitlera nadeszły tutaj
wiadomości, wedle których choroba

gardła kanclerza, trwająca od dłuższego
czasu stoi w ścisłym związku z wege­
tariańskim sposobem odżywiania się.
W ostatnich czasach Hitler zjadał zbyt
wit!ką ilość orzechów, wskutek czego

nastąpiło duże wysuszenie gardła, spra­
wiające mu trudność przy przemawia­
niu, Ponieważ obecnie wykryli lekarze

prawdziwe źródło jego choroby przy­
puszcza się po-wszechnie, że Hitler wró­
ci niebawem do zdrowia,

Czesi masowo wydalają
polskich robotników.

Użborod, 15. 3 . (PAT). Dnia 9 bm.

żandarmerja w Wielkiem Bereźnie wy­
daliła w okolicy Sanek 5 robotników

polskich Pietrasa, Karolinę Wrzos,
Franciszka Wizosa, Welkerka i Hag!e­
ra. Trzej ostatni nie posiadali przy so­
bie ani paszportów, ani jakiegokolwiek
dowodu obywatelstwa. Wszyscy wyda­
leni, bądź urodzili się tu, bądź też prze­
bywali od kilkunastu lat w osadzie ro­
botniczej Zabrod.

Jednocześnie nadeszła wiadomość, że

dyrekcja tartaku prywatnego w Zabro-

dzie otrzymała od starosty w Wie!kiem
Bereźnie kategoryczne polecenie natych­
miastowego zwolnienia prawie wszyst­
kich robotników polskich w liczbie oko­
ło 40 osób. Zwolnionym robotnikom gro­
zi wydalenie z Czechosłowacji. Należy
nadmienić, że dyrekcja tartaku, nie
mogąc żnajęźć ną miejscu Wykwalifiko­
wanych sj ł,. któreby. .niog}y z powodze­
niem zastąpić robotników polskjcłł,(, ,z­
wołała się od powyższej decyzji władzy.

Zgon wielkiego uczonego

polskiego.
Prof. Jan Michał Rozwadowski

zmarł nagie w Warszawie,

Warszawa, 15. 3. Wczoraj o godz. 18
min. 15 zmarł nagie na dworcu głów­
nym w Warszawie prof. Uniwersytetu
Jagiellońskiego b. prezes Akademji
Umiejętności Jan Michał Rozwadowski,

Śp.. prof. Rozwadowski, znakomity ję­
zykoznawca polski, urodził się w r. 1867,
Od r. 1897 był docentem, a od 1899 —

profesorem językoznawstwa indoeuro-

pejskiego na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Od r, 1925—1929 był prezesem
Polskiej Akademji Umiejętności. Nale­
żał do najwybitniejszych znawców

wszystkich grup językowych indoeuro-

pejskicb. Położył wielkie zasługi w za­
kresie etymologji porównawczej języ­
ków słowiańskich oraz syntetycznej
nauki o języku, był też znakomitym
znawcę litewszczyzny.

Choroba ks. biskupa Adamskiego
Katowice, 15. 3. Ks. biskup Stanisław

Adamski w ostatnim czasie poważnie
zapadł na zdrowiu tak, że zaszła po­
trzeba przewiezienia ks. biskupa do

szpitala ŚS. Elżbietanek w Warszawie.

Kuracja ks. biskupa potrwa prawdopo-
Jebnie kilka tygodni.’

Po swodcwiwie^

Gen. Kondylis ze swoim sztabem.
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Kołacze iss pracy.
Kiedy szkoła jeszcze wychowywała o-

bywateli, a nie państwowców na obraz
i podobieństwo p Janusza Jędrzejewi-
cza, wychowawcy przywiązywali dużą
wagę do wpojenia dzieciom zasady, za­
wartej w starem przysłowiu: bez pracy
niema kołaczy. Dziecko musiało zrozu­
mieć, że trzeba na kołacz w pocie czoła

pracować. Była to więc zachęta do pra­
cy w mądrem przysłowiu zawarta.

Obecnie tyle rzeczy się zmieniło i cią­
gle nowym ulega zmianom, że nie wiem,
czy powyższo, przysłowie szkole naszej
jest znane i czy wogóle jeszcze zasada

jego obowiązuje. Odrzuca się stare wy­
próbowane prawdy i nowe głosi zasady,
łatwo więc być może, że i ta poszła w

kąt A zresztą młody ,,państwo wiec" z

Straży Przedniej czy Tylnej ma także

oczy otwarte i widzi, co się wokoło nie­
go, dzieje. Spostrzega więc łatwo, że o

uczciwą pracę trudno, a jeżeli ją otrzy­
ma, to zarobek ledwie na chleb pośledni
sterczy. O kołaczu niema co i marzyć.
Zato mają kołacze tacy, którzy umieją
kręcić i kombinować zamiast szukać

uczciwej pracy. Od zrozumienia tego
zjawiska do zapisania się w poczet gor­
liwych zwolenników obozu panującego
droga niedaleka.

Nie o tem jednak chciałbym dziś pi­
sać. Mam raczej na myśli wielki zastęp
takich lndzi w Polsce, którzy istotnie
bez żadnej pracy dostatnio żyją i sza­
cunku zażywają. Zgadniesz pewnie,
Czytelniku, o kogo chodzi. Jeżeli nie, to

Ci powiem na ucho, że 555 posłów i se­
natorów pobiera pełną płacę — okoto

tysiąca złotych miesięcznie — za cały
rok, a pracują niespełna 3 miesiące w

roku. Za 9 miesięcy zatem, w których
wcale nie pracują, pobierają pełną pen­
sję.

Proszę mi wymienić inny zawód, w

którymby podobnie rajskie stosunki pa­
nowały. Nawet włamywacz musi się
napracować, zanim cel osiągnie, a do te­
go ryzykuje własną wolność i — pustki
w rozbitej kasie lub innym schowku.

To jeszcze nie wszystko. Pan poseł
czy senator jedzie pierw’szą klasą kolei

po całej Polsce i nic nie płaci. Nie tru­
dno sobie wyobrazić, jakie interesiki
tanim kosztem robić może.

Dawniej jeszcze pp. posłowie i senato­
rowie raz po raz na nadzwyczajną se­
sję trudzić się musieli i w walkach par­
tyjnych języki strzępić, aby pp. wybor­
cy o nich coś niecoś w gazetach wyczy­
tać mogli. Teraz od grudnia do marca

taki pan jedzie na 3 lub 4 dni do War­
szawy, zapisze się, że jest obecny, a poza
tem tylko c.o pierwszego przyjeżdża po

pieniądze.
-Najłatwiej mają posłowie z BB, bo ci

wogóle nie potrzebują się wysilać. Wy­
starczy im instrument do siedzenia pod­
czas obrad sejmowych i zrozumienie ko­
mendy, że w danym momencie należy
wstać.

Opozycyjni posłow’ie także się nie na­
pracują. Pow’iadają, że wszystko na

nic i machają tą samą ręką, którą zgar­
niają diety. Dowód swej ,,gorliwości"
dali 26 stycznia zeszłego roku, kiedy ich

,,zaskoczono" projektem (tezami) nowej
konstytucji. Słusznie p. Car w ubiegły
piątek z niemałą złośliw’o’ścią im wy­
tknął, że trzeba było obow’iązku pilno­
wać, a nie byłoby zaskoczenia.

_ Sanacja głosiła hasła uzdrow’ienia ży­
cia publicznego i oszczędności. Możność

ua odcinku sejmowym miała, bo ma

większość. Gdyby była wysunęła wnio­
sek, że pp. posłowie i senatorowie pobie­
rać winni płacę tylko za istotną pracę,
t. j . podczas obrad Sejmu względnie
Senatu, byłaby zyskała uznanie całego
kraju. Byłoby z tego oszczędności prze­
szło pół miljona miesięcznie, a rocznie
blisko 5 miljonów, Ale has!a hasłami,
a grosze groszami. A gdyby ktoś z opo­
zycji z takim wnioskiem był wystąpił,
ładnie byłby sanatorów do muru przy­
cisnął.

A bilet wolnej. jazdy po całej Polsce,
czy jest tym panom koniecznie potrzeb­
ny?. Może wystarczyłby im wolny prze-

jazd do Warszawy i we w’łasnym okrę-t
gu. |

Zachęcani jesteśmy do ,,dobrego U’­
czynku" na cześć marsz. Piłsudskiego 2;
okazji jego imienin. Bardzo pięknie.
Niech tylko projektodaw’cy postarają
się, aby każdy ,,dobrodziej" własną kie­
szenią ruszył, a szczególnie tacy, którzy
zarabiają, choć nie pracują. John.
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Pakt przyjaźni
między Włochami i Jugosławią?
Wiedeń, 14. 3. Mussolini proponuje

Jugosławji zaw’arcie paktu przyjaźni.
Taka wiadomość nadeszła w dniu dzi­
siejszym z Białogrodu do Wiednia, za­
powiadając równocześnie, że nowy poseł
włoski w Biaiogrcdzie Viola skorzysta
przy wręczaniu swych dokumentów u-

J wierzytelniających regentowi Pawłowi,

aby wręczyć równocześnie w uroczystej
formie zaproszenie Mussoliniego do

podjęcia rokowań pomiędzy oboma pań­
stwami w sprawie aktualnych kwestyj,
które to rokowania miałyby doprowa­
dzić do zawarcia nowego wloskc-jugo-
słowiańskiego paktu przyjaźni.

Z chwilą zlikwidowania antagonizmu
włosko-jugosłowiańskiego powstałaby
możliwość osiągnięcia porozumienia
także pomiędzy Włochami i resztą
państw Malej Ententy, otwierającego
drogę do ostatecznego zrealizowania

paktu naddunajskiego.

25 i 26 bm. wizyta anielska.

Berlin, 14. 3. (PAT). Wczoraj wieczo­
rem niemieckie biuro informacyjne o-

głosiło następujący komunikat: Wobec
zawiadomienia przez ministra spraw za­
granicznych Rzeszy w ubiegłą sobotę
ambasadora angielskiego, że wizyta mi­
nistrów angielskich mogłaby nastąpić
mńiejwięcej po upływie dnf 14-tu, arnba-
sador angielski zaproponował rządowi
niemieckiemu, jako termin wizyty -

25 i 28 marca. Ambasadorowi angiel­
skiemu zakomunikowano, że rząd Rze­
szy oczekuje w tym terminie gości an­
gielskich,

Czeska metoda wynaradawian?a.
Morawska Ostrawa, 14. 3 . (PAT). Bez­

robotnemu Polakowi J. Parkoszowi

wstrzymano świadczenia z państwowej
akcji dla bezrobotnych w dwa dni po od­
prawieniu przez niego agitatora, który
namawia! go do odebrania dzieci ze

szkoły polskiej i oddania do Szkoły cze­
skiej.

W Paryżu brukują ulice kostką ceglaną

Uczeni wykazali, że najodpowiedniejszy, i najpraktyczniejszy materjal do brukowania
ulic — to cegła. W Paryżu zaczęto na próbę wykładać ulice kostką ceglaną.

Fryderyk Kampe, (6

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy).

— Właśnie, że bardzo poważnie! —

przerwał mu prędko generalny dyrek­
tor. — Niech pan posłucha, panie hra­
bio. Kryzys i zastój panują na całym
świecie, o tem pan wie. Pracować w ta­
kich warunkach jest coraz trudniej, o

tem pan też wie. Wszędzie jest źle, a w

Ameryce, gdzie mamy gros interesów,
najgorzej! Znam doskonale całokształt

sprawy i psychikę dzisiejszych kapita­
listów. Dlatego twierdzę, że koncern
musi się załamać, jeśli nie zjawi się na­
tychmiast Jozue Manfield i nie prze­
mówi akcjonarjuszcm do rozumu. Jed­
nak pojmuje pan, że nie mogę wziąć z

ulicy pierwszego lepszego przechodnia
i zaangażować go do roli J. M . To musi

być ktoś... To musi być osobistość, któ­
rej uwierzą, że potrafiła stworzyć takie

przedsiębiorstwo.
Józef Borski miał w swojej praktyce

życiowej kilka niewiarogodnych wyda­
rzeń, trafia} w różne sytuacje; jego u-

mysł przyzwyczaił się do chwytania wlot
i szybkiego trawienia spraw najbar­
dziej zadziwiających, ale to co teraz

usłyszał, zaskoczyło go. Rzeczywiście,.

propozycja była wyjątkowa. Oszustwo?...
Nie. Bezwzględnie nie. A jednak nie

mógłby przyjąć jej z czystem sumie­
niem. ”

Z drugiej strony jakie szerokie możli­
wości otworzyłyby się przed nim!...
Znów praca, teraz już ogromna, odpo­
wiedzialna... Będzie musiał poznać,
gruntownie poznać całą maszynerię, by
na każde pytanie mieć gotową odpo­
wiedź, bo niech się nie ludzi pan An­
zelm Lundąuist — jego marionetką ni­
gdy nie będzie o, nie!...

A Wanda?... - pomyślał nagłe. - Co
z nią będzie? Przecież nie mogę jej za­
brać ze sobą!...

W ślad za tem uświadomił sobie, że

innego wyjścia niema, gdyż teraz nie

może wrócić do dziewczyny z pustemi
rękoma: albo przyjdzie do niej i udo­
wodni, że stoi twardo na nogach, albo

nigdy nie powróci.
W tem postanowieniu O’bjawiał się

charakter Borskiego, nie uznający roz­
strzygnięć połowicznych. Co ludzie na­
zywaliby próżnością lub fałszywą am­
bicją, to było u niego odruchem szcze­
rym i naturalnym.

Przez nawał sprzecznych myśli, tło­
czących się bezładnie w głowie, posły­
szał przekonywający głos Anzelma

Lundąuista:
— Niech się pan zastanowi jeszcze

nad jedną okolicznością, panie hrabio.
Nasze zakłady zatrudniają tysiące ro­
botników i urzędników. Czy pan nie

chciałby się przyczynić do tego, aby ci
ludzie nadal pracowali?

Borski zacisnął zęby, na policzkach

ostro się zarysowały mięśnie. Wstał,
podszedł do dyrektora generalnego, wy­
ciągnął rękę i powiedział zdecydowa­
nie:

- Dobrze. Zgadzam się,
’

Anzelm Lundąuist mocno uścisną}
dłoń Borskiego i westchnął z ulgą.

— No, to doskonale. Mam nadzieję, że

wspólnemi silami wkrótce doprowadzi­
my wszystko do porządku.

— Chciałbym wiedzieć jedno - zau­
ważył Borski — jakim sposobem wmó­
wi pan w ludzi, że jestem Jozue Man­
field?

Lundąuist uspokajająco skinął gło­
wą:

— 0 to pan hrabia może być całkiem

spokojny. Jeśli do tej pory udało mi

się ukryć śmierć Manfielda, to pokaza­
nie go żywym nie sprawi wielkich trud­
ności.

Nad Helsinkami zapad!a biała noc:

było widno jak w dzień, tylko przedmio­
ty nie rzucały na ziemię najmniejszego
cienia.

W nieruchomem powietrzu nie ode­
zwał eię ptak, nie przeleciał owad;
drzewa i rośliny, zdawało się, wstrzy­
mały oddech i zamarły.

Tej nocy Józef de Lucca hrabia Bor­
ski przemienił się w Jozue Manfielda.

Zeszedł ze sceny i ukrył się w kuli­
sach.

Rozdział II.

W lecie na dalekiej Północy zmierzch

R’wa krótko. Po paru godzinach ciemno­
śc.i rozpływa się w jasnej jakby wosko­
wej poświacie. W ciemnym lesie jest

widniej niż w słoneczny dzień, łatwo
rozróżnić najmniejsze korzenie, przeci­
nające ścieżki; z brzegu morskiego moż­
na bez trudu dojrzeć statek na dalekim

horyzoncie i nawet łódkę rybacką. Na

jedncstajnem, szaromlecznem tle nie­
ba wisi wielka żółtawa tarcza księżyca,
zasnuta jasnopomarańczowym welonem.
Do pierwszych promieni słońca panuje
martwa biała noc; na ten okres wielu
ludzi wyjeżdża na Południe, uciekając
przed bezsenno’ścią i głuchym niepoko­
jem, rujnującym nerwy.

Wanda spacerowała po opustoszałym
hallu hotelu Brando. Za każdym razem,

gdy podchodziła do ściany, położonej na­
przeciw wejścia, ogromne lustro odbija­
ło wysoką zgrabną postać trzymającą
się nieco za prosto; wielkie oczy kolo­
ru wody morskiej, małą główkę, rzeźbio­
ną jak kamea i matowe popielate włosy.

W hotelu Brando cała usługa restau­
racyjna była żeńska z wyjątkiem maitre
d’hóteha. Do niego zwróciła się Wanda

z zapytaniem, czy można jeszcze dostać

taksówkę do Helsinek.

Oettinger nie jest zwyczajnym star­
szym kelnerem: on tylko dogląda;
obsługuje gości w wyjątkowych wypad­
kach, jeśli uważa, że są godni takiego
wyróżnienia; nieprzyjemnych dla siebie
sadza przy najgorszych stolikach.

W swoim nieskazitelnym fraku Oet­
tinger ma wygląd dżentelmena, jedynie
czarny krawat wskazuje, że nie jest tu

gości( n: gdyby zamieni! go na biały,
byłby podobny do udzielnego księcia
na wygnaniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Proces ostatniego bandyty
korsijlfaiBslfiego.

Spada był postrachem Korsyki. - Zemsta za ucieczkę kochanki.

Napady na wozy pocztowe. - Ujecie i sad.

Kilka dni temu przed sądem przy­
sięgłych w Bastia na Korsyce odbył się
sensacyjny proces ostatniego bandyty
korsykańskiego, Andre Spady, zwanego
,,królem gąszczów". Kiedy o godzinie
dziewiątej otworzyły się drzwi sądu w

Bastia i wprowadzono Andre Spadę,
który przez dziesięć lat był postrachem
Korsyki, przez salę zapełnio’ną widzami,
przeszedł dreszcz. Wszyscy byli zdumie­
ni. Czyż ten mały człowieczek z siwemi

włosami, z krzyżem na piersiach, z spu-

szczpnemi oczyma, krocząc,y niepewnym
krokiem, to miałby być ów Odważny
bandyta i morderca, ,;siwy wilk ,z Ginar-

c,i", dziki i nieuchwytny, niekoronowany
król bandytów, mający na sumieniu

niezliczone napady?
Samo jego spojrzenie wystarczyłoby,

ażeby zburzyć legendę, jaka utworzyła
się, dookoła jego postaci, podsycana
przez prasę tak da:lece, że pe\vna Angiel­
ka napisała do niego pewnego razu list,
zat,ytułowany: ,,Do króla zielonego pa­
łacu".

Podstawę do tych legend dał pierw­
szy krwawy napad dnia 3 października
1921 r. Scena rozegrała się, jak w ro­
mantycznej operze: w małej wiosce Sari

d’Orcino, położonej wysoko w górach,
odbywał sję jarmark. Mnóstwo ludzi,
śpiewy, wino, zapełnione knajpy. Nagle
pad!y strzały. Policja; panika. Ktoś zawo­
łał: ,,Spada, na pomoc, Spada!" Nadbiegł
Spada z dwoma swoimi towarzyszam-i .

Zobaczyli jednego ze swoich przyj,aciół
zabitego, dwóch innych w rękach,policji.
W jednej chwili zaczęli strzelać. Poli­
cjanci pedli na ziemię, pławiąc się w

własnej krwi, Wśród zamieszania Spa­
da i jego dwaj towarzysze zdołali zbiec.

Odtą,d musieli wieść życie bandyckie
wśród dzikich skał w głębi Korsyki. Nie

docierała tam policja, a ludność była, po
ich stronie. Strzelba i sztylet stały się Na­
rzędziem pracy, gdyż nie mogli znaleźć

ańi schronienia ani za,jęcia. Najgroźniej­
szym był Spada. Nazwisko jego oznacza

po włosku ,,szpadę" i każdy rozumiał je­
go podwójne znaczenie. Pukał do drzwi

chłopskich, a gdy pojawiał się na progu,
przerażeni mieszkańcy oddawali mu do­
browolnie należny haracz w postaci chle­
ba, sera lub wina i ukrywali go przed
policją.

Pewnego dnia spał spokojnie-z jed­
nym z swoich przy,jaciół tuż w pobliżu
Ajaccio u wdowy Musio. Obudził się na­
gle wśród nocy i spostrzegł, że dom jest
otoczony przez policję. Zdrada! Odrazu

zrozumiał, że zdradziła go wdowa Mu­
sio. Nie namyślając się długo, zastrzelił

wdowę i jej syna, poczem przedarł sie

wraz z swoim przyjacielem przez ota­
czający go kordon policji. Przyjaciela
jego schwytali j,ednak żandarmi. Spada
zdołał zbiec.

W tym czasie stał się coraz hardziej
dziki, bo im więcej jego towarzyszy
wpadało w ręce policji, tem bardziej
stawał się samotny. Wobec tego posta­
rał się o kochankę, Mąrję Caviglioni,
której brat był również jednym z naj­
groźniejszych bandytów korsykańskich.
Ale wkrótce młoda żona zaczęła się nu­
dzić i opuściła Spadę, przeniósłszy .się
do pewnego handlarza owoców w Ajac­
cio, Włocha, podobnie jak Spada. Spa­
da. wpadł w wściekłość. Pisał przez ja­
kiś czas do obojga listy z pogróżkami,
aż potem, pewnej nocy, zapukał ktoś do

ich drzwi i zawiadomił handlarza owo­
ców, że Spada zemścił się i zamordował
dwóch najbliższych krewnych swojej
kochanki.

Cała żandarmerja Korsyki ścigała
Spadę jak wilka. W wiosce Lopinga do­
szło do starcia,. Jeden z żandarmów spo­
strzegł Spadę, siedzącego spokojnie w

szy’nku. Przyszło do regularnej bitwy, z

której wyszedł zwycięsko walczący sa­
motnie Spada. Kilkunastu żandarmów

odniosło rany, trzej zginęli.
Było to w roku 1926. Przez siedem lat

nieprzerwanie rządził Spada ,w. swojem

bandyckiem królestwie. Rozkazy jego
były natychmiast wykopywane. Nawet
władze uginały się pr?ed jego żądaniami.

Główncm źródłem jego dochodów by­
ła wówczas poczta. Żaden samochód

pocztow’y nie mógł dotrzeć wgłą.b Kor­
syki, ażeby nie złożyć Spadzie należnej
kontrybucji. Kiedy pewnego razu sa­
mochód pocztowy nie chciał ulec jego
woli, zatrzymał go, odesłał posłańca
pocztowego z listami i depeszami, a

przesyłki pieniężne zabrał dla siebie i

spalił samochód.
To skłoniło władze do rozpoczęcia z

nim stanowczej walki. Musiano jednak
wysłać przeciw niemu oddziały wojsko­
we z karabinami maszynowemi i czołg.a­
mi, ażeby mu dać radę. A nawet te od­
działy nie byłyby mu podołały, gdyby

się był nie poddał sam po dwuletniej
walce.

I to poddanie odbyło się również, jak
w teatrze. Spada ukrywał się w swoim

rodzinnym domu. Gdy żandarmi otoczy­
li dom, otworzył drzwi ojciec Spady.

Kiedy żandarmi weszli do wnętrza,
zobaczyli Spadę klęczącego przed ołta­
rzem i zatopionego w modlitwie. Broń
leżała obok niego,

w t ł

W cząsie procesu Spada zachowywał
się obojętnie, a wobec czynionych mu

zarzutów, bronił się ty lko przed jednem:
przed zarzutem, że jest pospolitym ban­
dytą,. Żądał, ażeby uważano go za bo­
hatera, za ,,bandytę honorowego", za

,,króla bandytów".
Sąd skazał go na karę śmierci.

Pobierał wsparele za ,,umartych".
Oszust nabrał urzędnika stanu cywilnego i kasę chorych.

Chojnice. Niejaki Teofil Zadrożyński z Me-
lankowa (pow. Chełmno) okazał się oszustem,
który gdy zna,jduje się w ,,krytycznem położe­
niu”, umie sobie zaradzić i zdobyć zawsze po­
trzebne pienią.dze. Należy on do tego rodzaju
ludzi, którzy miewają, iż ,,pieniądze leżą na

ulicy, trzeba tylko umieć je podnieść". Wszedł

tedy pewnego dnia do mieszkania dozorcy szo­
sowego Mullera w Krojaątach, gdzie przedsta­
wił się za drogomistrza z powiatu kościerskie-

go. Dozorca szosowy bardzo się ucieszył z tej
wizyty no i wnet potoczyła sie towarzyska roz­
mowa, podczas której ,,drogomistrz,’ informo­
wał się o stosunkach rodzinnych Mullera. Po
rozmowie ,,drogomistrz” pożegnał gospodarza
mieszkania i wyszedł.

Plan oszusta był gotowy i w toku realizacji.
Z Krojant udał się oszust do urzędu stanu cy-

wilnego w Silnie, gdzie zameldował, że dwoje
dzieci dozorcy szosowego Mullera w Krojan-
tach zmarło. Prosił więc o zaświadczenie zgo­
nu. Na podstawie dokładnych personalij urzęd­
nik wyda} metryki śmierci, nie zapytawszy na­
wet o wykaz osobisty zgłaszającego.

Uzyskane dokumenty oszust przedłożył w

kasie chorych w Chojnicach, która wypłaciła
mu 74 złote wsparcia pośmiertnego. Urzędnik
kasy także nie żądał, legitymacji. Pogrzeb oczy­
wiście nie odbył się, gdyż dzieci Mullera żyją
do chwili obecnej i cieszą się jak najlepszem
zdrowiem. Oszustowi powinęła się jednak noga.
Za podobne oszustwo przytrzymany został pod
Toruniem, przyczem w toku dochodzeń przy­
znał się do oszustwa w Krojantach.

Sąd grodzki w Chojnicach skazał Zadrożyń-
skiego na 8 miesięcy więzienia.

Toruński ionobójca
przed sądem apelacyjnym w Poznaniu.

Sąd apelacyjny w Poznaniu rozpatrywał I
sprawę Aleksandra Zielińskiego, -który przez(
Sąd okręgowy w Toruni-u skazany został na do- j
żywotnie więzienie,

Zieliński w dniu 3 grudnia ub.’ roku zamor- j
dował w piwnicy swą żonę Marję, zadając jej !(cztery

uderzenia młotkiem w głowę. Motywet
zbrodni były ustawiczne niesnaski pomiędzy Zie
lińskim- i nędzą, w jakiej żyli.

Sąd ape"lacyjny obniżył wymiar kary, skazu

jąc A!, Zielińskiego na 12 lat więzienia,

ITrzgcizieścS itaf werfki
3 czgnn polskiego

na filmie.

W dniu 19 bm., a więc w imieniny
marsz. Piłsudskiego, ukaże się na czoło­
wych ekranach polskich pierwszy ro­
dzimy fi!rn dokumentalny p. t . ,,Sztan­
dar Wolności", przedstawiający w au­
tentycznych obrazach -filmowych 30 lat

walki zbrojnej i pracy pokojowej Pol­
ski. Obejmie on swym wielkim zasię­
giem historycznym najdonioślejsze wy­
darzenia, które kształtowały rzeczywi­
stość polską, w okresie lat ,od 1905 r. do

chwili ostatniej.
Przed okiem widza ogląda.jącego

,,Sztandar Wolności", przesunie się czyn
konspiracji rewolucyjnej z 1905 roku,
przygotowania do orężnej rozpraw;’ o

niepodległość, wymarsz Legjonów do
walki z Moskwą, krwawe zmagania na

frontach wojennych,.w .jazd Legjonów do

Warszawy, wywiezienie komendanta Pił­
sudskiego do Magdeburga, gehenna Le­
gjonistów w obozach Szczypiorny j Ben-

jaminowa, zmagania II Brygady.
A. dalej w. perspektywie dziejów ujrzy

przy pracy POW, Radę Regencyjną, po­
wrót komendanta do Warszawy, rozbro­
jenie Niemców i epopeę czynu zbrojne­
go po odzyskaniu niepodległości, ukoro-

nowaną zwycięstwem nad Wisłą. Zoba­
czy żołnierza w ogniu walki i na biwa­
kach, zw marszu i w szpitalach, wodza i

dowódców, którzy ukończywszy wyścig
krwi, b!orą udział w wyścigu pracy na

froncie cywilnym o mocarstw’owe stano- .

wisko Polski.

,,Sztandar Wolności" zilustruje zkolei

aiutentycznemi zdjęciami kształtowanie

się polskiej myśli i pracy państwowej,
wymierzy drogę, którą kroczyła Rzeczy­
pospolita do swej obecnej potęgi.

,,Sztandar Wolności" ujął w kształt

realizacj,i filmowej reżyser Ryszard Or-

dyński. Oprawę muzyczną skompono­
wał prof. Maklakiewicz.

Śmierć niemieckiego
,,fabrykanta złota”.

W Londynie z;marł w szpitalu Ealnig
Karol Juljusz Gladitz, znany niemiecki

chemik, który twierdził, że posiada ta-’

jemnfcę wydobywania złota z lawy, Był
on swego czasu oskarżony o szereg fab
szeretw. ,- Powodem bezpośrednim je-
go śmierci była okoliczność, że w la,bo
ratorjum jego w Southall, w Middełesex
zerwała się podłoga i chemik runął na

pierwsze piętro.
Z nazwiskiem Gladitza, łączyły się ns-

dzieje wielu angielskich przemysłów-
ców i finansistów, gdyż zdołał on prze-
konać szerokie sfery londyńskie, że

dzięki swemu wynalazkowi będzie mógł
produkować więcej złota, niż wydobywa
się rocznie ze wszystkich kopalń złota
w południowej Afryce. Jak stwierdziła

policja, po opieczętowaniu laborato­
rium Gladitza, chemik niemiecki nie
zdołał wydobyć ani jednego grama złota.

Samochód-gilotyna.
Nowe ,,udoskonalenie" śmiercionośnej

maszyny.

Postępy techniki nie omijają i krymi­
nalistyki. Oto jak donoszą z Francji,
słynny kat Anatol Deibler proponują
swemu rządowi zbudować ruchomą gtt°-
tynę na podwoziu auta ciężarowego,
któreby szybko i gładko przewoziło na­
rzędzie śmierci na żądany punkt.

Pomysł ten podyktował mu wypadek
w Saint-Elour, gdzie czekała nań głowa
zbrodniarza Leona Barhat.

Miejsce, gdzie miała być ustawiona gb
lotyna, leży na znacznej wyniosłości. Ar­
chaiczny furgon konny, który wiózł jej
części składowe, w żaden sposób nie

mógł się wdrapać po oślizgłem zboczu,
prowadzącem ze stacji kolejowej do mia­
sta. Dwa konie, trzy konie - wszystko
mało, wóz stoi w miejscu.

Wkońcu, po kilku godzinach opóźnie­
nia, mieszkańcy miasteczka widzą ze

zdumieniem platformę ciężarową, wio­
zącą bierwiona gilotyny. Przy szoferze
siedzi uśmiechnięty pan z siwą brodą
— pan Deibler we własnej osobie.

Egzekuc,ja odbyła się w porządku.
Następna odbędzie się niewątpliwie ną
wozie motorowym, a p. Deibler nie wąt­
pi, że firmy automobilowe będą się prze­
ścigały przy przetargu na dostarczenie

swego koszmarnego fabrykatu.

Samochód do jazdy po ladzie

i wodzie.

Berlin, 14. 3. (PAT). Wynalazca nie­
miecki Jakób Baulig z Koblencji skon­
struował samochód, który jego zdaniem
swobodnie porusza się zarówno na lą­
dzie jak i na wodzie. Z początkiem ma­
ja wynalazca zamierza dokończyć na

swoim nowym samochodzie przejazdu:
z Calais do Anglji.

Stała komunikacja lotnicza
nad Atlantykiem - za dwa lata

N°wy Jork. (PAT.) Senator A. de La-

grange, szef misji aeronautycznej fran­
cuskiej przy rządzie Stanów Zjednoczo­
nych, wsiadając na okręt, oświadczył,
że powraca do Francji zadowolony z wy­
niku rokowań z władzami Stanów Zje­
dnoczonych.

Ustalono, że stała komunikacja lotni­
cza ponad Atlantykiem będzie wprowa­
dzona, ale nie nastąpi to wcześniej niż

za 2—3 lat.

Szajka zamaskowanych bandytów
napada na odosobnione wybudowania rolników

Piszą nam z Grudziądza;
Przy końcu lutego br. w godzinach wieczor­

nych wtargnęło przez wybite okno trzech osob­
ników do mieszkania rolnika Pawła Brilia w

Sławęcinie wyb. w pow. chojnickim i zażądali
od żony Brilia wydania gotówki. Brillowa, któ­
ra była sama w sypialni, wydala bandytom 7 zł
oraz fuzję. Bandyci przeszukali jeszcze szuflady
stolików nocnych, zabrali znajdujące się tam

papierosy i udali się do stajni, gdzie śpiącemu
parobkowi zrabowali rower oraz dwie pary bu­
tów. Bandyci zbiegli niepoznani w mrokach no­
cy-

W kilka dni później dokonano podobnego
napadu na odosobnione wybudowanie rolnika

Wojciecha Krauzego w M. Cerkwicy, pow. Sę­
polno. O godz. 20 weszło do domu Krausego
2 osobników, żądając noclegu. Gdy gospodarz
odmówił im, bandyci wyszli na podwórze, za-

częli wybijać kamieniami okna mieszkania i po­
nownie wtargnęli do mieszkania. Po rozbiciu

szafy bandyci zrabowa.li 330 zł gotówki, ksią­
żeczkę K. K . O. w Sępolnie na kwotę 12 zt,
7 sukien damskich, 4 p!aszcze damsk!a, brzytwę
marki ,,Solingen” i zegarek męski kieszonkowy,
ogólnej wartości 660 zł. Ślady wykazały, że na

miejscu było ogółem 5 bandytów. Z przebiegu
obu napadów wynika, że napadów tych doko­
nała jedna szajka.

Opis sprawców; wszyscy wzrostu około t70
cm. w wieku około 25 lat, ubrani w kurtki i cy-
klistówkt Dwóch sprawców było zamaskowa­
nych i posługiwali się językiem polskim, nie­
mieckim i t. zw. platdeutsch.

Policja ostrzega wszystkich gospodarzy, mie­
szkających na wybudowaniu, ażeby zawczasu

zabezpieczyli się przed podobnemi napadami
rabunkowemi.



. Bezrobotni muzycy w Warszawie założyli
miejską orkiestrę symfoniczną. Dzięki porozu­
mieniu zarządu miejskiego ze związkiem zawo­
dowym muzyków, powstała orkiestra symfo­
niczna, złożona z bezrobotnych muzyków, któ­
ra z ramienia miasta dawać będzie co niedzielę
koncepty na przedmieściach. Pierwszy taki kon­
cert odbył się na Woli. Orkiestra złożona jest
z 54 muzvków.

Spaliło się 300 owiec w majątku Stanisława
Grodzickiego Sykuła pod, Włocławkiem. Spło­
nęły: 2 obory, owczarnia, stajnia, stodoła i bu­
dynki mieszkalne Prócz owiec spaliły się 3 źre­
baki, młockarnia parowa, sieczkarnia, 200 me­
trów pszenicy oraz pewną ilość słomy i pa­
szy. Straty wynoszą przeszło 60.000 złotych,
PąSar pow.stał od iskry z Iokomobih, padłęj na

sł"omiany dach stodoły.
Dentysta odlewał monety. W Święcianąęh

wykryto w mieszkaniu technika dentystycznego
Hirsza Rudnickiego fabryczkę fałszywych pie­
niędzy, w której, odlewano monety 10-złotowe
i inne z półrublówek rosyjskich. Oprócz Rud­
nickiego aresztowano Mojżesza i Lewina Żaka
oraz kilku innych żydów.

Historyczna chata. Podczas krwawych walk
legionowych na Wołyniu w latach 1915 i 1916
brygadjer Piłsudski przez dłuższy czas kwate­
rował w chacie wiejskiej w Starosielu pod Kol­
nami, powiatu łuckiego. Chcąc zachować wszel­
kie pamiątki z walk legionowych na Wołyniu
oraz przekazać te pamiątki następnym pokole­
niom, Związek Strzelecki zakupił obecnie tę
chatę.

Łuck buduje wodociągi, Rada miejska m.

Łucka uchwaliła "zaciągnąć z Funduszu Pracy
pożyczkę w wysokości 400.000 zł na budowę
si,eci wodociągów miejskich. Ponadto postano­
wiono zaciągnąć w ba,nku komunalnym pożycz­
kę 10.000 zł na uzupełnienie pomiarów oraz

50.000 zł z Funduszu Pracy na osuszenie łąk
miejskich.

Ksiądz-Litwin uciekł do swoich. Do Wilna
nadeszła wiadomość o ucieczce na Litwę księ­
dza Zejgisa, proboszcza parafji Przyjaźń. Ksiądz
Zejgis zabrał z sobą rzeczy, opieczę,towane przez
komornika za długi prywatne, a nadto mon­
strancję złotą z koś’cioła.

Dwoje dzieci spłonęło żywcem. W Borysła­
wiu wyrobnica Katarzyna Hopkało rozpaliła o-

gieó pod kuchnia, poczem udała się jak codzien­
nie do pracy. W domu po’zostały bez opieki
nieletnie dzieci: 2K-roczny Franciszek i półtora­
roczna Eugenja. W czasie nieobecności mat,ki
dzieci bawiąc się, wywołały pożar. Gdy dzieci

zaprószyły ogień, wkrótce całe mieszkanie wy­
pełniły płomienie . i dym. Zaczęły palić się
sprzęty. Dzieci próbowały uciec. Ogień roz­
szerzał się jednak z ogromną szybkością. Drzwi
były zamknięte. Wszelkie próby wydostania
się ,z mieszkania zawiodły. Malutka Eugenja
udusiła się w dymie, Franciszek doznał popa­
rz_eń na calem ciele i to tak silnych, że prze­
wieziony do szpitala zmarł,

-------- j;------- -

Samoloty sowieckie

nad Finlandją.
Helsingfors, 15. 3. (PAT). . Prasa padaj e

sensacy.jną wi^clofno-ść, jakoby dziś przed
południem nad północno-w’schodnią Finlan­
dią krążył przez jakiś czas samolot sowiec­
ki. Samolot zauważono po raz pierwszy o-

koło godz. 10.20 rano? Władze wojskowe w

sprawie tej nie wydały żadnego komiinika-
1u. Prasa zauważa, że w ciaou ostatnich
tygodni samoloty sowieckie pojawiały się
nad terytorjujp finlandzkiem już po raz

drugi.

Nowe linje regularne. Komunikat o nowych
liniach regularnych został przez firmę makler­
ską H. Lenczat dc Co Ltd. sprostowany w tym
kierunku, że obydwie lin;ę regularne zgłoszone
do Urzędu Morskiego nie zachodzą do Hambur­
ga. Natomiast rozkład tych linij przedstawia się
następująco: l) Gdynia-Gdańsk—Helsingfors,
2) Gdynia—Gdańsk—Abo—Mantylouto. Pierw­
sza z tych linij uruchomiona zostaje z dn. 15. bm.
i kursować na niej będzie statek ,,Marta Russ I".

HOTEL MORSKI !SSiŁS
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Wstęp wolny. Pocz. o godz. 9 wiecz. Ceny umiarkowane
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Hydroplan imieninowy. Kaszubi w zrozu­
mieniu potrzeby silnego lotnictwa i pragnąc za­
manifestowa,ć swe głębokie uczucia dla mar­
,szałka. Piłsudskiego rozpoczęli zbiórkę pieniędzy
na hydroplan, który nosić ma nazwę ,,Jóżef
Piłsudski". Listy składkowe rozesłano do

wszystkich miejscowości.
Mgławica. Pomiędzy Jastrzębią Górą a Wiel­

ką Wsią-Hallerowem, jak również pod przy­
lądkiem Rozewskim, na skutek różnicy tempera­
tury W iiągu nocy i dnia, trzyma się już od

dłuższego czasu gęsty pas mgły kilkunastome­
trowej grubości. Mgła na tym odcinku utrudnia

żeglugę, a stacje sygnałowe w latarni morskiej
w Rozewiu czynne są bez przerwy. Syreny
mgło we nadają sygnały w odstępach 1-minuto­
wych. Rozwianie oparu utrudnia niezwykłe wy­
soki brzeg, wznoszący się w tej okolicy od 13
do 60 metrów ponad poziom morza. Pozostała
część morza polskiego od mgły jest zupełnie
wolna.

Sztuczne meble.
4

Wzory drzewne imitowane przy pomocy fotografji.

Piękno mebla zależy w wysokim stop­
niu od gatunku drzewa. Przeróżne jego
gatunki i nieskończone bogactwo barw

oraz rysunku słojów drzewnych robią
z mebla coś w rodzaju obrazu malowa­
nego ręką samej natury. Mahoń, orzech,
palisander, makasor, cedr i t, d. oto bo­
gaty wybór tworzywa dla kompozytora
mebla.

Wynalazek foruieru sprawi}, że rzad­
kie gatunki drzewa, które dawniej zdo­
biły tylko pałace i zamki, teraz zapełni­
ły mieszkania sfer średnozamożnych.
Jednak cena ićh jest jeszcze za wysoka
n’a to, aby mogły się stać dostępne dla

wszystkich ludzi, którzy pragną upięk­
szenia swoich izb mieszkalnych.

Jest, rzeczą zrozumiałą, że dążność ta

przejawia się, bardziej niż u nas, w kra­
jach zachodnich, gdzie ogólna stopa ży­
ciowa, zarobki i kultura warstw ro­
botniczych stoi wyżej. Tam t,eż czynio­
no wyniki dla uprzystępn.ienia ceny ład­
nych mebli. Ostatnio wynaleziono spo­
sób imitowania wzorów drzewnych przy

pcmooy fcfografji.
Sprzęt zostaje wykonany z drzewa ta­

niego np. sosny, o!chy. lub t, p, Drze­
wo to połituruje się i zabarwia się od-

powiednio, poczem politurę pokrywa
się warstwą światłoczułą, o podobnym’
składzie jak papier do kopji foto-graficz­
nych. Rzecz jasna, że tę ostatnią część
procedury wykonywa się w ciemni.

Następnie na owej warstwie czulej na

światło odbija się zdjętą na p}ycie po­
dobiznę wybranego, kosztownego drze­
wa i utrwala się ją, tak samo jak kopię
fotograficzną. Gdy to nastąpi pokrywa
Ję sprzęt warstwą przezroczystej poli­
tury. W rezultacie sosna przybiera wy­
gląd drogiego orzecha, czy palisandru,
a kosztuje znacznie mniej niż forniero-

wana.

Pożyczka wewnętrzna w Niemczech

Berlin, 15. 3 . (PAT) Jak słychać, więk­
sza pożyczka wewnętrzna w wysokości
1 miliarda marek, przewidziana w ra­
mach pełnomocnictw kredytowych mi­
nistra finansów Rzeszy, narazie nie bę­
dzie emitowana. Wydane być mają nato­
miast bony skarbowe. Podpisanie nowej
pożyczki oraz wyznaczenie terminu za­
leżeć będzie w dużej mierze od stanu

niemieckiego rynku pieniężnego.

100.000 skrzyń pomarańcz
gnije na składach w Gdyni

Do Warszawy przyjechała z Gdyni delegacją
żydowskich importerów, która zamierza przed­
stawić władzom katastrofalną jakoby sytuację
na rynku pomarańczowym. Według opowiadań
delegatów, w składach gdyńskich nagromadziło
Się około 100-(X)0 skrzyń pomarańcz hiszpań­
skich, przedstawiających wartość 2 miljonów
złotych.

Na wwóz tych pomarańcz do Polski zabrakło
zezwoleń, a kontyngent przywozowy jest wy-

czerpany.
Tak wielkie nagromadzenie pomarańcz w

Gdyni hurtownicy tłumaczą nasyceniem polskie­
go rynku oraz faktem, że niektórym importerom
cofnięto pozwolenia wwozowe, a wzamian przy­
znano organizacjom społecznym.

Leżące w Gdyni pomarańcze należą do naj­
tańszego gatunku, Wiosenne ciepła — jak twier­
dzą importerzy — przyczynią się do zgnicia
zapasów.

li aHie jiilili!ii!inwii Aleksandra Mwraira
wziął udział P. Prezydent Rzeczypospolitej.

Warszawa, 15. 3 . Wczoraj w Teatrze

Narodowym odbył się obchód 35-Ietniej
pracy scenicznej znakomitego artysty
dramatycznego Aleksandrą Zelwerowi­
cza, Na jubileuszowe przedstawienie
dano nową sztukę Szaniawskiego pod
tytułem ,,Krysia".

Uroczystość zaszczycił swoją obecno-

ścią p, Prezydent Rzpjitej. Obecni rów­
nież byli pp. minister Jędrzejewicz,
min. Poniatowski i min. Floyar Rajch-
man, przedstawiciele zarządu miasta,
stowarzyszeń artystycznych i t, d, Po

drugim akcie przy otwartej kurtyn,ie
przemówił do jubilata naczelnik Zawi­
stowski, podkreślając jego zasługi, po-1

niesiona nie t,ylko na polu artystycz-
rtem ale i społecznem. Po przemów’ieniu
naez. Zawistowski udekorował artystę
w imieniu ministra W. R, i O. P. krzy.
żem zasługi po raz drugi. Zkolei zabie­
rali głos pani Strzelecka imieniem za­
rządu miasta, dr. Szyfman w imieniu

Towarzystwa Krzewienia Kultury Te­
atralnej, prezes Śliwicki imieniem

Związku Artystów Scen Polskich, p-oseł
Czapiński w imieniu Tow’arzystwa uni­
w’ersytetu robotniczego i inni. Licznie
zebrana publiczność, uczciła jubilata
długotrwałemi oklaskami i okrzykami
na jego cześć.

Z GOAlilSKA.

Walki przedwyborcze. Nocy ubiegłej nie­
zna,ni sprawcy zalepili okna wystawowe kilki!
sklepów żydowskich przy Breitgasse hasłami,
wymierzonemi przeciwko żydom. Podczas ze­
brania urzędników w gdańskiej hali sportowej
wywieszony był w sali wielki transparent z na­
pisem przeciwżydowskim.

Wiec 10.000 socjalistów. W hali sportowej
odbył się wiec socjalistów. Polic;ja z powodu
przepełnienia zamknęła drzwi wejściowe do sa­
li, wzbraniając również publiczności przejścia
przez aleję w kierunku hali sportowej. Ogółem
wybrało się na wiec około 10.000 osób, z’ któ­
rych jednak tylko część mogła wejść do ha!l.
W drodze powrotnej doszło w kilku punktach
miasta do bójek między socjalistami i narodo­
wymi socjalistami.

Wieś w płomieniach
Lublin, 15. 3. (PAT) We wsi Ochoza

w zabudowaniu Józefy Zembrzyckiej
wybuchł pożar, który przeniósł się.
wkrótce na budynki sąsiednie. Spłonął
dom mieszkalny Zembrzyckiej, zabudo­
wania gospodarcze z inwentarzem ży­
wym i martwym Zembrzyckiego i Ja­
na Marcinika. Podczas akcji ratunko­
wej 3-ej mieszkańcy wsi Ochoza zostali

ciężko ranni. Jeden zginął w płom-ie­
niach. Pożar powstał wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem.

Katastrofa w kooalni.

Katow’ice, 15. 3, (PAT) Dzisiaj w po­
łudnie wydarzyła się katastrofa górni­
cza w kopalni Wolfgang Wawel w Ru­
dzie Śląskiej. Na polu północnem zawa­
lił się filar, zasypując 3-ch robotników,
pracujących na tym odcinku. Przystą­
piono natychmiast do akcji ratowniczej
i zaalarmow’ano w’ładze górnicze.

ŚmiBrlelny niiadBk z konia.
Sępólno, 13. 3. W pobliżu dworca kolejo­

wego w Obodowie miał miejsce następujący tra­
giczny wypadek: Na wierzchowcu wracał ze

stacji kolejowej w Obodowie urzędnik gospo­
darczy majętności Kcmierowo, p, Łucjan Ząbek
Na skrzyżowaniu dróg spadł z konia tak nie­
szczęśliwie, że w stanie nieprzytomnym odsta­
wiono go do szpitala w Więcborku. Mimo za­
biegów lekarzy, Zabel wyzionął ducha po kilku
godzinach, nie odzyskawszy przytomności. Przy­
czyną śmierci były obrażenia wewnętrzne.

Drobne wiadomości.
— ,,Schlesische Monatsheitc"1 przynoszą

życzliwy artykuł o Polsce p. t . ,,Polska widzia­
na od wewnątrz". Wydanie jest bogato ilustro-
wane.

- ,,Miinchener JHustrierte Zeitung"1 opisała
podroż, po Polsce (Polnische Reise). Artykuł
ilustrowany jest licznemi obrazkami.

a Jedną z największych parafij polskich W

Brazyiji, a mianowicie parafję Sao Felicjano w

Kio Grandę ao Sul opuścili polscy salezjanie,
a. _na ich _miejsce arcy biskup powołał polskich
księży misjonarzy. Proboszczem w Sao Feli-,
ciano mianowany został ks. Soszka,

-’,l. Uu. ...DZIENNIK BYDGOSKI", sdSota, ofttfa 16 marca 1935 r. Str: 71.

Mydło piękności powinno spełnić swe przeznaczenie.,

dlatego zawsze wybieram /

20.000 fachowców w dziedzinie ko­
smetyki zgodnie stwierdza, że tylko
Palmoliye konserwuje świeżość

t miody wygląd cery.

Aksamitna piana mydła Palmolive

wnika w pory skóry i je przemywa.

Zobaczysz, że nie zechcesz do ką­
pie]l innego mydła!

43 :s

Od wieków nie możn,a niczem za­
stąpić olejku oliwkowego w pie­
lęgnowaniu skóry. A do wyrobu
mydła Palmolńre użyty zostaje obfi­
cie olejek oliwkowy.

Wydło

^)TLłodoŚCl

Wyrabiany na olejku oliwkowym,
Palmolive Shampoo pielęgnuje
włosy jak mydło Pałmolive cerę

ES, jB
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Str. 8. ,,CZIENNTK’ UYDGOSKIW. sobota, dnia 16 marca 1935 r. Nr. 63,

Xronifca

Bydgoszcz, dnia 15 marca 1935 roku.

KALENDARZYK,
Dziś: Klemensa Dworzaka.
Jutro: Hilarego, Feliksa,
Wschód słońca o godzinie 617.
Zachód słońca o godzinie 18.02.

Rano chmurno 1 mglisto, w ciągu dnia
dość pogodnie. Po nocnych przymrozkach
dniem temperatura kilka stopni powyżej ze­
ra. Słabe wiatry miejscowe.

dzisiejszy

Stan

Termomet, wskazywał dziś rano

nrr TiwnTrrrnjt! ti rri"łnWTTTr
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MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9—16. w niedziele i święta od 11-14.
Obecnie wystawa zbiorowa Jerzego Rup-
niewskiego,

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie
od godziny 11-14.

DYŻURY NOCNE APTEK
od 11-17 marca 1935 r.

1) Apteka przy Bielawach, Gdańska 91,
tek 14-67.

2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska 5,
tel. 204.

3i Apteka Staromiejska, D!uga 39, tele­
fon nr. 300.

,,LEKTURA" wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskie) 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatnie) doby, Wvoożycza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
W niedzielę wieczorem po raz pierwszy

po cenach zniżonych ,,GOLGOTA", podnio­
słe widowisko, pełne godności i nastroju
średniowiecznych miśterji religijnych, roz­
siewa ze sceny blask potęgi Słowa Bożego,
malarską wizję najlepszych mistrzów wło­
skich. którzy stworzyli arcydzieła malar­
skie z tematów scen Nowego Testamentu.

Przepiękne obrazy pozostawiają niezatarte
wrażenie u widzów, którzy w głębokiem
skupieniu opuszczają co dzień wypełnioną
sale Teatru Miejskiego. Artystyczna całość

wykonania, tło dostosowanych śpiewów i
muzyki utrwalają niebywałe powodzenie te­
go rzadkiego widowiska.

,,BAL W SAYOY’U" osiatni razi Ulega­
jąc licznym orośbcm publiczności zamiej­
scowej. dyrekcja teatru daje nieodwołalnie
ostatni raz na repertuar przepiękna, wielką
operetko Abrahama ,,BAL W SAVOY’U”,
która doskonałością wykona,nia i przepy­
chem wystawy zdobyła sobie rekordowe
wprost powodzenie w ciągu dwóch sezonów.
,.Bal w Savov’u" ukaże się w nadchodzącą
niedzielę, o godz. 16 po cenach zniżonych.

We wtorek, dnia 19 bm. n-asze miasto
uczci uroczyście dzień im’enin Pierwszego
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego W
dniu iym ukaże się ,,SZLAKIEM KADRÓW­
KI". Osnową widowiska jest inscenizowa­
na na żołniersko, towarzysząca leg.ioniście
w marszu, na biwaku, w boju i okopach
piosenka, rodząca sie bezimiennie na,gle, o-

kolicznościowo, wykwitóiąca jąk barwny
kwiat z ziemianki, piosenka, oparta na sta­
rych, znanych już. chwilowo modnych, po­
pularnych melódjach. Piosenka leguńska
ilustruje całą gamę przeżyć wesołych i pod­
niosłych, poważnych i żałobnych — a zespo­
lona jest z życiem żołnierskiem jak mun­
dur i karabin. Całkowite opracowanie mu­
zyczne por. Pawła Kuczery, kapelmistrza
61 pułku piechoty.

Z SALI KONCERTOWEJ.

Audycja
Bydgoskiego Konserwatorium.

x okazji 100-eJ rocznicy urodzin
Henryka Wieniawskiego,

W sobotę, 9 bm-, zebrało się w sali Ka­
syna Cywilnego liczne grono miłośników
muzyki i przyjaciół uczelni p. Wmterfelda,
aby wysłuchać audycji, poświęconej, wiel­
kiemu mistrzowi tonów — Henrykowi Wie­
niawskiemu.

Na estradzie widniała wśród zielem po­
dobizna mistrza Przed rozpoczęciem kon­
certu wygłosił prof. Bydgoskiego Konser­
wator,ium p. Zygmunt Urbanyi przemówie­

nie, zaznajamiając słuchaczy z wirtuozow­
ską działalnością i t wórczością Henryka
. Wieniawskiego, określając przedewsżyst-

kiem poczesne miejsce kompozytora i jego
znaczenie w literaturze skrzypcowej.

Następnie wykonali uczniowie Bydgoskie­
go Konserwatorjum jedenaście utworów
Henryką Wieniawskiego. Zabrzmiała m. in.

Legenda, Dudziarz, Louvenir de Moskon —

a przy akompan,iamencie orkiestry koncert

skrzypcowy d-rnol. Przy końcu zagrało dzie­
sięciu uczniów powszechnie znanego Kuja­
wiaka ze swadą i podziwu godną dokład­
nością. Akompanjował p. dyrektor Winter-
feld.

Z pośród uczniów wyższego kursu wyróż­
nił się p. Jan Kalinowski, który przez wir­
tuozowskie wykonanie trzech utworów,
szczególnie Polonezu d-dur, dal się poznać
jako utalentowany, wiele obiecujący skrzy­
pek.

Tak więc, po starannych przygotow-a­
niach, Bydgoskie Konserwatorjum tą
każdym względem udałą imprezą, uczciło
w setną rocznicę pamięć wielkiego Polaka,
oddając Mu cześć i hołd.

Drożni bandyci przed sadem
bydgoskim.

Napadli na pocztę i włamali sio do mieszkania ks. prób. Hamerskiego.

(ak). Zuchwali bandyci bracia Lorenz z

pod Kalisza mimo młodego wieku mają już
ciężkie sprawki na sumieniu. Szczególnie
młodszy 21-letnł Stanisław uczestniczył w

różnych wyprawach złodziejskich a ostatnio
w śmiałym napadzie rabunkowym na pocz­
tę w Kaliszu.1 Bracia Lorenz przenieśli się
także na teren powiatu bydgoskiego i tam

próbowali szczęścia.
W swej wędrówce dobili również do

Wteina, pow. bydgos,kiego i dowiedziawszy
się o wyjeździe ks. proboszcza Hamerskie­
go włamali się w nocy z 21 na 22 września
ub. roku do plebanji w Wtelnie. Para zło­
dziejska wykrad!a z mieszkania ks. prób.
Hamerskiego browning, nowy rower, dwie
pary butów, tekę skórzaną i wędliny ogólnej
wartości przeszło 100 złotych.

Groźni włamywacze doprowadzeni zosta­

li we wczorajszą środę z więzienia w Skar-
żewie do Bydgoszczy na rozprawę.

Stanisław Lorenz przed sądem przyznaje
się do winy ii opowiada z niezwykłym spo­
kojem, w jaki sposób dokonał włamania.
Łomem żelaznym otworzył sobie drzwi do
mieszkania ks. proboszcza. Zaprzecza jako­
by brat jego Stefan brał udział w kradzie­
ży, gdyż w tym czasie leżał w stogu na po-
bliskiem polu. Potwierdza to przed sądem
Stefan Lorenz, kóry do winy się nie przyna-
je. Policja wykryła jednak ślady wskazu­
jące, iż włamania do plebanji dokonać mu-

siało dwóch osobników.

Sąd przyjął winę obu braci za udowod­
nioną i skazał młodszego Stanisława na dwa
łata więzienia a Steiana Lorenza na półtora
roku więzienia, Obu braci czekają jeszcze
dalsze rozprawy.

tHarcerstwo bydgoskie
przygotowuje się do jubileuszowego zlotu w Spalę.
Prace przygotowawcze Harcerstwa na

zlot w Spalę są w pełnym toku i dają gwa­
rancję, że Bydgoszcz w szlacheinem współ­
zawodnictwie z innymi ośrodkami za;mie
poczesne miejsce w tym ogólnopolskim
egzaminie sprawności harcerstwa,

Poszczególne drużyny w myśl jednego z

haseł harcerskich, samowystarczalności, ze­
brały, mrówczemu zabiegami, dość pokaźne
kwoty na zlot, same jednak tegorocznym
wydatkom nie podołają i to tern mniej, sko­
ro muszą nietylko obesłać Spalę swoimi od­
działami, lecz również wys!aó pozostałą
młódź harcerską na normalne obozowiska,

Obecnie kolej na st.arsze Społeczeństwo,
doceniające wychowanie młodzieży w ideo­
logii harcerskiej, której myślą przewodnią,

to uszlachetnienie młodego pokolenia, to za­
prawienie go od najwcześniejszych lat do
ofiarnej służby Bogu, Ojczyźnie i Społe­
czeństwu.

Dotychczasowe przygotowania harcerstwa
oraz potrzebna pomoc ze strony starszego
społeczeństwa omówione będą między inny­
mi na walnem zebraniu Kola Przyjaciół
Harcerstwa na miasto i powiat Bydgoszcz,
które odbędzie się w sali Bady Miejskiej w

dnia 16 bm. z rozpoczęciem punktualnie o

godz. 2O-ej.
Na zebranie to zarząd K, P. EL zaprasza

swych członków, bratnie K, P. H,, pokrewne
stowarzyszenia oraz wszystkich sympaty­
ków harcerstwa,

Pracodawcy musza zgłaszać
wolne miegscn pracg.

W ostatnim czasie zauważono, że nie wszyscy
pracodawcy przestrzegają obowiązek zgłaszania
wolnych miejsc pracy w Biurze Pośrednictwa
Pracy Funduszu Bezrobocia., jak również nie

zawiadamiają w terminie przepisowym (3 dniach)
o przyjęciu pracowników na wolne miejsca z

pominięciem biura pośrednictwa pracy, Zarząd
Obwodowy Funduszu Bezrobocia zwraca uwagę
p, p. pracodawców na ścisłe przestrzeganie roz­
porządzenia Min. Pracy i Opieki Społecznej z

dnia 15. II. 1923 r. (Dz. U. R. P . nr. 18, poz, 123).
Zgłaszanie wolnego miejsca pracy czy też

przyjęcie pracownika za pośrednictwem Biura
Pośrednictwa Pracy leży w interesie dobra pu­
blicznego. Jak ogólnie wiadomo, bezrobotni ko­
rzystają ze świadczeń społecznych. Instytucje
zaś, które regulują sprawę świadczeń, nie uwia­
domione o przyjęciu do pracy bezrobotnego, w

wielu wypadkach udziela(ją bezwiednie świad­
czeń zarobkującym. Jak zatem z powyższego
wynika, jest zgłaszanie wolnych miejsc pracy

lub przyjęcie pracownika za pośrednictwem Biu­
ra Pośrednictwa Pracy rzeczą nadzwyczaj waż­
ną i konieczną, chociażby ze względu na to, że
do świadczeń tych przyczynia się w wielkiej
mierze miejscowe społeczeństwo.

Biuro Pośrednictwa Pracy F. B. poleca pra­
cowników ws,zelkich kategoryj bezpłatnie, obli­
cza jedynie bardzo minimalne koszty manipu-
Iacyj, zależnie od ilości i kwalifikaćyij pracowni­
ków. Pp . pracodawcy, chcąc uzyskać dobrych
pracowników wszelkich kategoryj, jak kupiec­
kich, biurowych, przemysłowych, rolnych, służ­
bę domową i hotelową lub też inny personel
wysoce kwalifikowany, zechcą się z calem za­
ufaniem zwrócić do Biura Pośrednictwa Pracy
Funduszu Bezrobocia w Bydgoszczy przy ul.

Grodzkiej. 25, tel. nr . 3Ó06, gdzie obsłuży się
ich niezwłocznie, lub też do referatów pośred­
nictwa pracy przy wydziałach powiatowych w

Bydgoszczy, Wyrzysku, Szubinie, Inowrocławiu
i Mogilnie.

Organizacja Zrre%teniR Emerufów

b.Z.UP.U.

Dnia 7 marca rb. odbyło się walne zgro­
madzenie nowopowstałego Zrzeszenia Eme­
rytów Z.U.P.U . Celem Zrzeszenia jest sa­
mopomoc członkom i wszechstronna obrona
ich interesów.

Składki uchwalono: wpisowe 2 zł i człon­
kowska pół procent, od miesięcznej renty.

Na prezesa obrano jednogłośnie inicjato­
ra powstania Zrzeszenia, p. Bagińskiego, a

na członków zarządu pp.: Petrykowskiego,
Chmielew-skiego, Truchlińskiego, Mossa­
kowskiego, Karkucińskiego i Chądzyńskiego.
Do komisji rewizyjnej weszli pp-: Rudnicki,
Biedrzycki i Krzesiński.

Przy zarządzie powstanie sekcja pomocy
starającym się 0 renty, a na prowincji mo­
gą być zakładane oddziały Zrzeszenia. A.­
dres zarządu: Warszawa, ul. Wiejska 17
m, 12, tel. 9-84-21 . Biuro czynne w ponie­
działki, środy i piątki od 17-18.

Do In?ernatu Kresowego
włamali sią złodzieje.

(kj). Śmiałego włamania dokonali nie-

ujawńieni dotychczas sprawcy do gmachu
Internatu Kresowego przy ul. Br. Pierackie-

go 8,
Złodzieje zakradli się w nocy, zabierając

na szkodę jednego z wychowanków Interna­
tu komplet garderoby.

O włamaniu powiadomił dyr. Adam Zam-

brzycki policję, która przeprowadza docho-1
dzenia. 1

Ostrzelanie.
Jedna z warszawskich ajencyj rekla­

my rozsyła prospekty, w których za­
wiadamia, że ,,.....przystąpiła do opra­
cowania i wydania Księgi Adresowej
Całej Polski t. j . tej, którą poprzednio
wydawała firma ,,Rudolf Mosse".

Jako wyłączni wydawcy ,,KSIĘGI
ADRESOWEJ POLSKI dla Handlu,
Przemysłu,Rzemiosł i Rolnictwa", mamy
zaszczyt zawiadomić, że ajencji takiej
wogóle nie znamy i że wydawnictwo
nasze, które zostało tylko czasowo

wstrzymane, ze wspomnianą ajencją
nic wspólnego nie ma.

Iow. Reklamy Migfl?ynaroiiowEj
Sp.zo.o.

4306) Warszawa, Marszałkowska 124.

Kalendarzyk Ch. D .

KOŁO CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI
WILCZAK-OKOLĘ.

Zebranie miesięczne Koła odbędzie się w

sobotę, 16 bm. o godz. 19 w sali p. Rutkow­
skiego przy ul. Grunwaldzkiej. Bardzo in­
teresujący referat oraz bardzo ważne spra­
wy. Ó liczny udział członków oraz sympa­
tyków prosi Zarządy

KOŁO JACHCICE,
W sobotę, dnia 16 bm. o godz. 19 odbędzie

się zebranie miesięczne w sali p. Orczykow-
skiego, ul. Saperów 75. Aktualny referat

wygłosi p. red. Nowakowski. Zatem upra­
sza się o gremjalny udział. Zarząd,

Młoda biuralistka wpad!a
pod tramwaj.

(kj). Nieszczęśliwy wypadek wydarzył
się wczoraj przy ul. Gdańskiej, w pobliżu
uL Śniade-ckich. Przechodząc jezdnią 25-let.
nia biuralistka Hertha Klaus, mieszkająca
przy ul- Św. Trójcy 35, z własnej winy wpa­
d!a pod tramwaj, odnosząc dość znaczne o.

kaleczenia, Przewieziono ją do Szpitala,
miejskiego, gdzie udzielono ofiarze własnej
nieostrożności doraźnej pomocy.

,,Pasażer na gapą° wpadł
w ręce bydgoskiej policji.

(kj). Policja dworcowa przytrzymała
wczoraj 22-letniego młodzieńca, niejakiego
Zdzisława Rubinsteina, który odbywa! ,,po­
dróż krajoznawczą po Polsce" bez biletu.
Pasażera ,,na gapę" odstawiono do aresztu

policyjnego, a doniesienie skierowała do Są­
du Grodzkiego.

— Uroczysta akademia w Sokole I. So­
kół I łącznie z gn. III i Sokołem Żeńskim
urządzają w poniedziałek, dnia 18 bm. uro­
czystą akademję ku czci Imienin Marszałka
Józefa Piłsudskiego. Gniazda sokole chcą
dać tern wyraz swego hołdu, jaki żywią dia
Tego, który zrealizował najszczytniejsze
marzenia sokole - Wolność, na którego zew

sokoli szli walczyć w Legjpnach, odpierać
najazd bolszewicki. Akademja ta będzie za­
razem dowodem, że sokoli chcą także wy­
tężyć swe siły, by wspólnie budować Mo­
carstwową Polśkę. Na akademję powyższą
sokoli zapraszają wszystkich Swych sympa­
tyków i społeczeństwo bydgoskie. Akado-

mja odbędzie się w sali Resursy Kupieckiej
w poniedziałek, 18 bm., o godz. 20. Praema-
wiać będzie p. dr. Marczyński, prezes Zw.
Legjonistów. (Wstęp bezpłatny).

— ,,Ustawa biblioteczna a T.C.L." W po­
niedziałek, 18 bm. o godz. 15.30 w sali Re­
sursy Kupieckiej, ul. Jagiellońska, odbędzie
się okręgowe zebranie Tow. Czytelni Ludo­
wych, na które przybędzie ks. dr. Milik z

wykładem ,,Ustawa biblioteczna a T.C.L ."

Jak sie urzęduje?Czy Ubezpiecza!nia Krajowa w Poznaniu może

przetrzymywać pieniądze ubezpieczonych?
Nie pierwszy to raz, że musimy publicz­

nie zwrócić uwagę na urzędowanie Ubez­
piecza!ni Krajowej w Poznaniu, która
wbrew okólnikom Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej, polecającym odwrotne załatwianie
spraw ubezpieczonyc.h, pozostawia często
nawet najprostsze i najsłuszniejsze wnioski
bez odpowiedzi. Praktyka pouczyła nas, że

publiczne poruszenie przez nas żalów ubez­
pieczonych z reguły spowodowało skutecz­
ną interwencję Ministerstwa Opieki Spo­
łecznej, które — trzeba to podnieść z uzna­
niem — na wszystkie uchybienia ubezpie-
czalń reaguje szybko i energicznie.

Obecnie mamy do zanotowania następu­
jący skandaliczny wprost wypadek.

Landesyersicherungsanstait Schłesien w

Wrocławiu przekazała za pośrednictwem
P. K. O. Ubezpiecza]ni Krajowej w Pozna­
niu dla jednego z ubezpieczonych, zamiesz­
kującego w Bydgoszczy, przeszło 900,— zł
z tytułu zaległej i pierwszej raty bieżącej

renty. P. K. O. dokonała przelewu na rzecz

Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu zgodnie
z poleceniem ubezpieczalni niemieckiej już
31. XII . ubiegłego roku. Tymczasem ubez­
pieczony o wSzystvkiem tem nie wiedział.
Czekając na zaanonsowaną wypłatę należ­
ności ,,bombardował" Landesyersicherungs-
anstalt w Wrocławiu, a potem P. K . O. Tu

dopiero się dowiedział, że pieniądze Przeka,­
zano do wypłaty Ubezpieczalni Krajowej.
Zwró-cił się więc dwukrotnie do tej instytu­
cji, ale do tej chwili nie otrzymał nawet od­
powiedzi.

Czy tak się urzęduje? Jakiem p-rawem
Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu prze­
trzymuje pieniądze ubezpieczonych, przeka­
zywane jej do wypłaty przez niemiecką in­
stytucję ubezpieczeniową? Czy pozostawia­
nie starców, Którzy przez długie łata cze­
kali na wypłatę należnej im renty, bez środ­
ków do życia, można nazwać działaniem,
zgodncm z duchem opieki społecznej?-



MIYEA
Deszcz, śnieg, zawieja, szaruga - w fakq pogodę wymaga
skóra specjalnej pielęgnacji. Najlepiej, fo co wieczór przed
spaniem wmasować w skórę trochę Kremu N IV E A, Pod

wpływem NIVEI skóra staje się gładka, elastyczna i tak od­
porna, że nawet ostre powietrze jej nie ,zaszkodzi.
Krem NIVEA zawiera Euceryt, dzięki czemu wnika głęboko
w skórę i nie tworzy tłustego połysku - jest więc zarazem

na dzień i na noc.

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

Krem NIVEA w pudełkach
bieszonych zł0,40 -2 ,60

w tubach cynowych
cł 1.35 1 2.25,

Wtórni się...
(Telefonem z Warszawy).

-- Hal!o, Bydgoszcz? - tu Warszawa.
— Co słychać?
- Przeważają u nas nastroje radosne.

Wiosna sję na dobre utrwala, słoneczko do­
grzewa. A że się w Prezydjum Bady Mini­
strów coś niecoś kłócą, między sobą, to ni­
kogo nie przeraża. Wszak nasi ministro­
wie, nie wyłączając premjera — to młodzi
ludzie.. Trudno zresztą wymagać, aby zbli­
żony do konserwatystów min. Zawadzki
chciał i mógł wałczyć jak lew d swego ko­
legę h, _Wyzwoleńca min. Poniatowskiego.
W kawiarni aż huczało na pierwszą wia­
domość, że minister rolnictwa był na. au -

djenćji u Pana Prezydenta na Zamku. Wró­
żą mu bliską dymisję.

Warszawscy dziennikarze zagraniczni
ma.ją wielki kłopot ze swoimi chlebodaw­
cami. Redakcje ich domagają. się relaeyj -

co pis?ę prasa polska o przyjaździe angiel­
skiego ministra do Warszawy w dn. 31 hm.
Nic podać nie mogą, bo cała prasa st,ołecz­
na nabrała wody do ust. Odpowiadają im
redakcje - nie może być, nie czytuj.ecie Pa­
nowie gazet...

Wprawdzie niebo mamy wypogodzone,
słoneczne — ale nie brak chmur, które za­
słaniają horyzont polityczny. Cieszyliśmy
się, że minister, Eden najpierw jedzie do
Berlina. W przyjaźni chcemy być wierni
i lojalni. Gdy potrzeba to i skargę mniej­
szości polskiej w Gdańsku potrafimy scho­
wać pod sukno. Pólitykujące jednak ka­
wiarnie ,maią powód do rozgoryczenia, ho
z Berlina Eden nie przyjedzie wprost do

Warszawy, choć mu jest po drodze, a ma­
chnie sobie do Moskwy na polityczne roz­
mowy i dopiero w drodze pow’rotnej zawita
w nasze gościnne progi.

w e

Trzy minuty... Mówi się?
- Jeszcze chwilę, już kończymy! Czy to

wszystko?
— Nie. Kawiarniane koła, polityczne

Warszawy zajmu.ją się żyw’o osobą nowego
ambasadora francuskiego, Noela. Jeszcze
nie przyjechał, a już jest bohaterem dnia...

Że chcemy się dogadać wreszcie z Fran­
cją, t.o rzecz znana } uznana. Nikt dziś
nie będzie przysięgał, że droga do Paryża
wiedzie przez Berlin, Wiemy, że droga ta

prowadzi przez Londyn. Nadarza się aku­
rat najlepsza sposobność. Cóż, z tego, twier­
dzą kawiarniane kola polityczne. Noe! jest
czechofi! -- i to im się nie podoba,. Polity-
kującej kawiarni nie podoł)a się i to. że
Noel będzie się starał o nawiązanie kontak­
tu ze społeczeństw’em. Gdyby był maso­
nem - to głupstwo, ale że chce ze społe­
czeństwem gadać... to coś nowego.

’-__ a więc... serwus, do jutra! Skończy­
łem!

- OD REDAKCJI. Ze względów teęb
nicznycb i nawału materjału akt,ualne,go
dokpńczenie artykułu ,,Groch o ścianę" za,

mieścimy w numerze niedzielnym ,,Dzien­
nika Bydgoskiego".

— Z Muzeum Miejskiego, Z powodu dorocz­
nych uroczystości ku czci Pana Marszałka Pił­
sudskiego (z okazji imienin), Zarząd Muzeum

Miejskiego przekłada termin otwarcia w’ystawy
Apofonjiisza Kędzierskiego i Jana Załuski na

następną niedzielę, 24. bm.

- Odczyt o wirowcu. W dniu 15 mar

ća o godz. 20.30 ppułk. pil. Stachoń wygłosi
odczyt w Stowarzyszeniu Techników o wi­
rowcu (Autogiro). Pułkownik Stachoń jest
Pierw’szym polskim pilotem na samjlocie
tej konstrukcji i przyleciał niedawno z An­
glji na takiej maszynie. Odczyt jego wy­
w’oła zapewne ogromne zainteresowanie w

naszym mieście.
- Wykład w Liceum Handlowem, Dnia 13.

bm. w Liceum Handlowem prezes Grupy Plasty­
ków Pomorskich p, prof. Marjan Turwid wygłosił
refe.rat na temat ,,Estetyka plakatu”..

PREMJERY W KINACH
BYDGOSKICH.

. ,AUDJENCJA W ISCHLU" w ,,ADRJl",

Marta Eggerth, Szokę Szakali, Fritz Kampers
i HSrbiger, Reż. Zelnik.

Jeden z głośniejszych reżyserów ,,Ufy" Zel­
nik wyreżyserował starannie film oparty
na motywach muzyki Jana Straussa pod nazwą
,,Kaizerwalzer", po polsku obraz ten nazywa
się ,,Audiencja w Ischlu". Dlaczego przekręcono
nazwę? Chyba po to, że ta audiencja przypada
niemal przy końcu obrazu. Więc nie dokoła

tej audjencji rzecz się kręci, a poprostu zilustro­
wano k.ilka epizodów z życia miejscowości,
gdzie znajdowała się rezydencja letnia cesarza

Franciszka. Główńemi zaś postaciami Są dziew­
czę z gospody (Marta Eggerth), z wiecznem

pragnieniem ujrzenia cesarza, naiwny obywatel
(Szóke Szakali), kochliwy choć już. st.ary hrabia

(Hórbtgier) i urzędnik c. k, (Fritz Kampers). Ce­
sarza też pokazują, nąwet dość podobnego do
nieboszczyka. Marla Eggerth niema wielkiego
popisu w ,,Audjencji”, aie ładnie śpiewa i j’ak
zawsze fotografia jej jest miła a postać intere­
sująca. Szakąil robi co może, aby wykrzesać
z siebie komizm, lecz jakoś mu, nic idzie, za

małe ma pole gry, jak również Kampers i Hór-

biger oraz jego syn, nieruchawy dryblas nie

ożywiają nic akcji. Natomiast ozdobą są wspa­
niałe okolice Ischlu i muzyka Straussa, które
w’zrokowo i słuchowo dają pew’ne zadowolenie.
Okazuje się przytem, że publiczność wciąż lu­
buje się w filmach wiedeńskich, gdyż stawia się
na seansach prawie w komplecie.

Apel de Obywatelstwa!
Dzień, 19 marca św ięci cały naród uroczy­

ście ja,ko dzień imienin Pierwszego Mars,zał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego.

Swą wdzięczność dla niepomiernych za­
sług Dostojnego Solenizanta około sprawy
polskiej zadokumentuje też Obywatelstwo
mia.sta. Bydgoszczy przez gremjalny udział
w obchodzie, jaki organizuje na dzień 18
i 19 marca powołany w tym celu komitet

obywatelski.
Poza tem proszę miesz.kańców Bydgosz­

czy, by udekorowali w dniach 18 i 19 mar­
ca, Swe domy flagami narodowemu

PREZYDENT MIASTA BYDGOSZCZY.
W z. (-) Śpikowski, radca miejski.
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i Wiosenna Rewia Mód I
odbędzie się

| w nieeSiiel^, bm. 1

o godzinie 16-tej

|W
= na dwóch piętrach.
= Dochód przeznacza się

na VI. Druiyne Harcerska.
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- Wykład przyrodniczy. W niedzielę, 17.
bm. o godz. 16 w sali wykładowej PaństwowegÓ
Instytutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego
Oddział w Bydgoszczy, p!ac Józefa Weyssen­
hoffa 11 odbędzie się wykład p, prof. Kazały
p. t. ,,O znaczeniu gospodarczem ptaków i ich
ochronie11, o czem powiadamiają Bydgoski Od­
dział Polskiego Towarzystwa Przyrodników im.

Kopernika i Zrzeszenie Krajoznawczych Kółek

Młodzieży Szkolnej.
— Dalszy ciąg walnego zebrania Stowarzy­

szenia Restauratorów. W Resursie Kupieckiej
odbyło się dnia 14. bm. zebranie, które uważać
można za dokończenie rocznego walnego ze­
brania Stowarzyszenia Restauratorów. Prezes
Kocerka poświęcił słowo wstępne uczczeniu pa­
mięci zmarłych żon członków: śp. Komaraickiej
i śp. Śmigielskiej. Zebrani oddali hołd zmarłym
przez powstanie i jednominutową ciszę. Główny
!pun,kt porządku obrad: rozwiązanie kasy samo­
pomocy i zawarcie indywidualnych umów ase­
kuracyjnych z towarzystwem ,,Yesta" - przyję­
to jednomyślnie. Zarząd zaliczy członkom wpła­
cone udziały pogrzebowe na poczet składek

kwartalnych. Przy wolnych wnioskach postano­
wiono interweniować w zarządzie miejskim i w

kutatorjum szkolnem, aby wzbronić urządzenia
bufetów w gmachach szkolnych, tudzież zwró­
cić się do województwa poznańskiego z prośbą
o zniesienie zakazu dancingów w okresie Wiel­
kiego Postu, ponieważ inne województwa po­
dobnego rozporządzenia policyjnego nie znają
wzgl. już go nie przestrzegają. Zebrani ubole­

Pierścionki brylantowe
nie przyniosły szczęścia młodei dziewczynie.

Po wykryciu kradzieży złodziejka zamierzała popełnttsamobdlttwo.

(ak) Klejnoty, a szczególnie brylanty nie

przynoszą szczęścia, o ile pochodzą z kradzieży.
Doświadczyła tęgo boleśnie młoda dwudziesto­
letnia dziewczyna Alica Lubiszewska, zamie­
szkała we wsi Okolę pod Koronowem,

Lubiszewska przyjechała w ub. wtorek w od­
wiedziny do swej znajomej w Bydgoszczy, za­
trudnionej jako służąca u wdowy pani Elzy
Stan.?ę przy ul. Pomorskiej 5. Dziewczyna za­
trzymała się u swej znajomej przez kilka go­
dzin i krótki pobyt w mieszkaniu pani Stango-
wej wykorzystała, a"żeby przywłaszczyć sobie

trzy cenne pierścionki brylantowe wartości ok.
5000 złotych, stanowiące pamiątkę po zmarłym
mężu pani Stangowej. Po południu pani Stange
jakby rażona apopleksją stwierdziła brak cen­
nej biżuterji. Podejrzenie właścicielki mieszka­
nia odrazu skierowało się na Lubiszewską i oka­
zało się istotnie trafnem.

Zawiadomiono policję śledczą, która wysłała
do miejsca zamieszkania Lubiszewskiej urzędni­
ka policyjnego, - Urzędnik, ten wraz z poszko­
dowaną panią Slangową udali się nazajutrz do
Okolą. Dziewczyna zajęta była właśnie ście­
leniem łóżka, gdy nagle zjawili się nieproszeni
,,gości.e". Początkowo stanowczo wypierała się,
jakoby skrad!a pierścionki, Dopiero przez
energiczne wystąpienie urzędnika poiicyjnegoj
,,Oddaj pani skradzione pierścionki!" — młoda

’

dziewczyna zamieszała się i wydobyła ukryte w

poduszce brylanty.
Dziewczyna zalała się łzami a następnie ucie­

k}a z mieszkania w kierunku pobliskiej Brdy,
zamierzając popełnić samobójstwo. Jednakże
zamiar ten się nie udał, dogoniono ją bowiem
i po przewiezieniu złodziejki do Bydgoszczy
osadzono w więzieniu. Czeka ją surowa kara,
Tak, brylanty nie zawsze przynoszą szczęście..,

— Polski Czerwony Krzyż urządza w nie­
dzielę dnia 24 marca o godz. 16 w salonach
Klubu Polskiego turniej bridżowy połączony z

herbatką. Karta uczestnictwa w turnieju brid­
żowym kosztuje 3 zł. Zgłoszenia ustnie, lub

pisemnie przyjmuje Klub Polski najpóźniej do
dnia 20. bm. Ogłoszenie wyniku konkursu brid-

żowego nastąpi o godz. 22 wiecz., poczem od­
będzie się rozdanie nagród. Zarząd Polskiego
Czerwonego Krzyża żywi głęboka nadzieję, że

wszyscy, którym rozwój tak humanitarnej in­
stytucji jaką jest Polski Czerwony Krzyż leży
na sercu, weźmie udział w turnieju bridżowym
i herbatce dla przysporzenia dochodu na cel
tak szlachetny. (4143

- Walne zebranie ,,Patronatu". Dziś, w pią­
tek wieczorem o godz. 18 odbędzie się w sali
nr. 36 tutejszego sądu okręgowego roczne wal­
ne zebranie członków Towarzystwa Opieki nad

więźniami..

wali nad tem, że zakaz, stosowany rygorystycznie
w Bydgoszczy, powiększa bezrobocie orkiestr
i tan,cerzy zawodowych oraz doprowadza lokale

rozrywkowe do ruiny.

Ka!endcrzyk zebrań Ch. Z, Z.
W niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 12 w

południe odbędzie się zebranie filji rzemie-!­
ślników rolnych Chrześcjańskiego Zjedno­
czenia Zawodowego na powiat szubiński w

lokalu p, Budzińskiego w Szubinie.
Referent nrzybędzie z Bydgoszczy. Obec­

ność wszystkich członków bezwzględni!e ko­
nieczna. Zarząd.

We wtorek, dnia 19 bm., o godz. 18.- 3 0 od­
będzie się zebranie prezdjum zarządu okrę­
gowego Ch. Z . Z . oraz komisji rewizyjne):
w sekretarjacie okręgow’ym przy ul. Dw’or­
cowej 5. Komplet pożądany.

Przewodniczący.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

"
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,,Gastronomia", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje;
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Gdzie i ćó kupię?

O, Neuman, Stary Rynek 14, tek 17-19. Nowo­
ści wiosenne, jedwabie, tow. Weł., baweł.,
inlety, firany, kołdry. Najniższe ceny.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow, Polski Zach.

M, Susała, Siary Rynek 19, tel. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna, swetry,

H. Kaszubowski S.zo.p . Długa 22. Zegarki, biżuL

Drukarnia Bydgoska S. A,, Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec­
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i taąio.

s____________
TOr.’k\?"a,r?-?awa: 2 37’ 6-5°. 9.05, 9-67, 13 .55 , 15 .30

48.01, 19.oS, 21 .26 (tranzytowy), 23.13

_

GdV"’a: ’O 40, 3.58, 5.50, 7,36
12,13, 13.13, 17.17, 20.03 , 20.10. .

Kościerzyna - Gdynia: 8.13, 15 45
’J ’- °?’ 6 .15 10.49 (tranz) l4.45j 59.46,

Unisław - Brodnica: 4.50, S.U, 13.45. 16 50 2155
- Pu’nań: 2,21, 3.50, 6,20, 11 ,45 iŚfo’

IS.!O, 20.40, 22 .2S,
’ ’

Wągrowiec - Poznań: 5.00 , 10.32, 13.26, IS.54
Inowrocław- ’arszniee - Herby S)owę: S.?i, 13.40.

djazd pociągów z Bydgoszczy;

Pechowy był to dzień. Jak głosi kronika

policyjna, onegdaj w Warszawie targnęło się na

życie _

26 osób, w tem 4 wypadki śmierci sa­
mobójczej; Przywykliśmy do tego, że w wie!­
kiem _mieście, jakiem jest. stolica, wypadki sa­
mobójstw są na porządku dziennym. Jednak I
dzień ostatni napełni każdego zdrowo myślą- j

’cego i czującego człowieka wielką trwogą. Mi-
mowoli oglądam/ się na wszystkie strony i do­
szukujemy się pi?yczyn tego stanu rozpaczli­
wego.

Życie dzisiejsze jest bardzo ciężkie. To

prawda. Ale człow’iek jest najbardziej wy­
trzymałem stworzeniem pod słońcem. Wyka­
zała to wielka wojna, że ludzie nietyłko ty­
godniami, ale miesiącami i latami potrafili tkwić
w rozmokłych okopach! narażeni ną, każd.ym
kroku na pewną śmierć. A jednak wytrzymali
i dziś już wiele z tych czasów zapomnieli.

Jest jednak w tem równica. Każdy żołnierz
w okopach i obyw’atel w kraju wiedział, że

wo,jna nie będzie trwała w’iecznie, że się skoń­
czy i fo bardzo prędko i Żył nadzieją, nadzieją
na wyratowanie z tego potopu swego życia i na­
dzieją na prędkie zakpńczepie wojny.

’ Obec’nie
w okresie najstraszniejszego1 kryzysu pod słoń­
cem, który równie dobrze można porównać
z biblijnym potopem, ludzi’e zaczynają tracić

w’iarę, mówiąc, że to się chyba nigdy ni:e

skończy! W tcm wszystkiem najstraszniejszą
jest świadomość, że nie wid.ać ra-tunku.

Nie chcielibyśmy się "-’zczać w

labirynt tylu i tylu ;
’

’".vn,
które dziś nietyłko lud;
dzieży wkładają broij-
którego w krótkość

Chcielibyśmy tylko z

kich umęczonych życiem códziennem i jego
wielkiemi t_rudnościami, aby nie tracili z oczu

wiary, nadziei i miłości, które ugruntowują nie-’

zwalczony zda się w człowieku instynkt samo­
zachowawczy, instynkt życia. Sama przyroda
przychodzi nam z pomocą... Wiosna.

Przychodzi tak rychło. Choć mieliśmy jeszcze
kilka dni zimna, a nawet mrozów, znowu po-
wróciła wiosna. Czuć ją Wszędzie i niczem już
są te małe przymrozki. I z tego cudu odradza­
jącej się przyrody bierzmy wzór, aby się też
odrodzić. Patrząc na budzące się nowe życie,
widząc świeżość i prężność ziarnka i. pąków,
oglądając każdy krzew, który niezadługo na-

bierze nowej krwi, nowych kolorów życia — -

brońmy_ się z całych sił przed tyranją rozkleko­
tanych i odmawiających posłuszeństwa nerwów,
odrzućmy zw,iędnięte liście nudy, znużenia, prze­
pracowania, apatii, rezygnacji i wsłuchajmy się
w rytm nowej krwi, która wraz z wiosną,- w

naszych żyłach się odzywa, Gdy słońce wio­
senne grzeje, każde stworzenie jest żwawsze.
Dlaczegożby. w nas samych nie rozgrzała się
krew, nie sprężyły się mięśnie, nie obudziły się
nowe siły do walki szarego człowieka z prze^
ciwnościami życia kryzysowego. A ńadewszyst-
ko win_na być: wiara, nadzieja i miłość, Miłość

’?§a, do życia, do naszego najbliższego ofo-
która obroni nas przed najwyższą razi
uchowa od czynów desperackich, sza-’

siei.



Wiec jednak tragiczny
wypadek.

Zamachu samobójczego nio było,

(kj). Swego czasu prasa bydgoska roz­
pisywała sio bardzo szeroko o rzekomym
zamachu samobójczym 18-letniej służącej
Marty Zakrzewskiej, zatrudnionej u pp.
Lechowskich przy uL Śniadeckich 4.

Wczoraj zjawił się w redakcji naszej oj­
ciec tragicznie zmarłej dziewczyny, p. To­
masz Zakrzewski, z zawodu mistrz mular­
ski. mieszkający przy ul. Gajow.ej 75.

P. Zakrzewski twierdził z całą stanow­
czością, że córka jego nie popełn’"ła samo­
bójstwa, lecz padła ofiarą nieszczęśliwego
-W’ypadku.

Dochodzenia bowiem ustaliły, że ś. p .

Marta Zakrzewska zmarła na skutek zatru­
cia gazem świetlnym, który ulatniał się z

nieszczelnej rury.
Niewątpliwie wyjaśnienie ojca tragicznie

zmarłe,’ ’położy kres wszystkim plotkom i

domysłom, jakie dotąd, krążyły na temat

śmierci jego biednej córki.

_ ,,Kultura Rzymu w średniowieczu°. W
niedzielę, 17 bm. o godz. 17.30 odbędzie się
w Bydgoszczy w auli Gimnazjum Humani­
’stycznego przy ul. Grodzkiej wykład prof.
Uniw. Pozn. dr. Tadeusza Silnickiego p. t-

,,Kult"ura Rzymu w średniowieczu°. Przed­
miotem wykładu będzie Rzym średniowiecz­
ny, mniej znanv od Rzymu starożytnego lub

Rzymu z epoki renesansu, ale z pewnością
nie mniej interesujący — Rzym średnio­
wieczny z całą rozmaitością jego bogatych
dziejów, z jego triumfami i klęskami, z u-

strojem i obyczajami, z papiestwem, rodami

arystokratycznemi i ludem. Pomniki rzym­
sk’ie otrzymają w wykładzie należne miej­
sce, a liczne przezrocza, specjalnie w tym
celu sporządzone, będą ilustrować s!owa
prelekcji. Wstęp na wykład 30 gr dla do­
rosłych, 15 gr _dla młodzieży i wojskowych
niższych stopni.

_

Wielki przegląd mód wioSenno-let-
nich w Be-De-Te, W najbliższą niedzielę!,
17 bm., urządza Bydgoski Dom Towarowy
gorąco oczekiwany przez panie bydgoskie

. wielki przegląd mód wiosenno - letnich.

Rewja ta zapowiada śię nadzwyczajnie i

przyniesie cały szereg rewelacyjnych su­
kien i płaszczy. Proszę zapam’etać: rewja
mód Be-De-Te w niedzielę, 17 marca o go­
dzinie 4 po południu na I i II piętrze ma-

gazynu.
- Kurs szermierczy Zw’. Oficerów Rezer­

wy odbędzie się zamiast dziś, w piątek —

w Sobotę, 16 bm., o godz. 18.
__

Do wszystkich śpiewaków bydgoskich,
Z ramienia Sekcji Muzycznej Koła Pracowników
Ośw’atowyćh wygłosi p, prof. Eugeniusz Dawi-

dowicz, okręgowy instruktor śpiewu Kuratorjum
Szkolnego Poznańskiego z Poznania referat
o aktualnych zagadnieniach z dziedziny śpiewu
i muzvki w sobotę, 16. bm. o godz. 20 w auli
Państw. Gimnazjum Humanistycznego przy ulicy
Grodzkiej 5. Przed referatem audycja muzycz­
na w wykonaniu chóru ,,Harmonia" i trio mu­
zyczne p. Gleinertowa (skrzypce), p. Gleinert
(wiolonczela) i p. dyr. Jaworski (fortepian)
Wstęp bezpłatny. Zapraszamy śpiewaków byd­
goskich oraz sympatyków muzyki i śpiewu. —

Śekretarjat Sekcji Muzycznej czynny jest w so­
boty od godz. 17—18 30 w szkole wydziałowej
męskiej przy ul. Chwytowo 16 (tel. 1656) i udzie­
la porady, bezpłatnej w sprawach muzycznych.

__Związek właścicieli małych nieruchomości

organizuje wśród swych bezrobotnych członków
oraz członków trudniących się furmaóstwem -

zwózką — zamieszkałych na przedmieściu, sek­
cję w celu zbiorowego złożenia oferty do prze­
targu mającego się odbyć 18. III. br. godz. 12
w tut Zarządzie miejskim na dostawę furmanek
i koni dla prac miejskich, do przewozu ma­
terjałów budowlanych w granicach miasta Byd­
goszczy, przewozu koksu na stację wodociągową,
odwózkę osadów kanalizacyjnych i na dostawę
żwiru. Celem omówienia tych spraw zwołuje
się dla interesowanych członków nadzwyczajne
zebranie na piątek 15. bm. o godz. 20 do lokalu

p. Grzechowiaka ul Poznańska róg św. Trójcy.
- Najmodniejsze pończochy u Susały. W

dzisiejszem ogłoszeniu poleca znana bydgoska
firma Marjan Susała tanie pończochy w najmod­
niejszych kolorach i odcieniach. Polecamy uwa­
dze naszych czytelników powyższą renomowaną
firmę.

PROGRAM RADJOFONICZNY,
SOBOTA, 16 MARCA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,00: Audycja poranna.
8,00: Audycja dla szkół. 12,05: Kwintet salo­
nowy Ark. Flato. 12,50: Chwilka dla kobiet
12,55: Dziennik południowy. 13,00: Muzyka

’ salonowa (p!yty). 13,45: ,,Nasz handel morski"

15,45: Muzyka lekka w wyk. Małej Orki.
P, R. pod dyr. St. Nawrota. 15,30: Recytacje
prozy. 15,45: Z klarnetem i harmonją po
różnych krajach. Wyk.: Henryk Ogurek (klar­
net) i Miecz. Iloherman (harmonja). 16,05:
Recital fortepianowy Janny Wysockiej-
Ochlewskiej. 16,30: Skrzynka techniczna red.
Wacław Frenkel. 16,45: Piosenki wojskowe
w wyk, chóru A. Zaremby. 17,00: Odczyt z

cyklu ,,Miasta i miasteczka polskie" .

— ,,Ży­
w’iec — beskidzka stolica". 17,10: Najnow-sze
nagrania na płytach. 17,50: ,,Pierwsza żaba
wiosenna". Pogadanka przyrodnicza. 18,00:
,,Teatr Wyobraźni" nadaje słuchowisko dla
dzieci p. t. ,,Jak Petronelka mała kucha-

reczką została". 18,30: Przegląd wydawnictw.
18,45: Muzyka (płyty). 19,15: Przegląd rolni­
czej prasy krajowej i zagranicznej. 19,25:
Wiadomości sportowe lokalne. 19,30: Wiado­
mości sportowe ogólnopolskie. 19,35: Kwa­
drans na klindze — gra Tda Łosiówna, t”

Feljeton aktualny. 20,00: Transm. z F

monji Warsz. Ostatni eliminacyjny 1
i rozdanie nagród zwycięzcom między

wego konkursu skrzypcowegpf im, Henryka
Wieniawskiego w Warszawi(e. 20,45: Dzien­
nik wieczorny. 20,55: ,,Jak pracujemy i ży­
jemy w Polsce". 21,00: Mu,zyka lekka. 22,15:
Szkic literacki. 22,30: ,,Loża Szyderców",
23,05: D. c. transmisji ’g Filharmonii Warsz.

TORUŃ, 6,30: Transmisja audycji porannej z

Warszawy. 7,45: Zapo,wiedź programu. 7,50:
Wskazówki praktyczn e. S,00: Transm. z War­
szawy. 11,57: Transna. z Warszawy. 13,55:
Przegląd giełdowy, f.4,45; Transmisje z War­
szawy. 18,30: Ro!manse cygańskie (płyty).
18,40: Życie kultura lne, artystyczne i nauko­
we na Pomorzu. 18, 45; Muzyka lekka (płyty).
19,07: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 19,15: Mu:zyka z płyt. 19,25: Wia­
domości sportowe 2 Pomorza. 19,30: Trans­
misje z Warszawy, 22,00: Koncert reklamo­
wy. 22,15: Transi n. z Warczawy.

ZAGRANICA- 19,00, - Monachjum. Koncert wie­
czorny. Hamburg. Melodie wiedeńskie. 20 00:
Oslo. Wesoły wi(eczór. Lipsk. Wesoły wie­
czór. Wrocław. Kjoncert ork. wojskowe}. Sot­
tens. ,,Miłość c ,ygańska" operetka. 21,00:
Koenigswurterh" ,tsen. Kontert wagnerowski.
Prańą.

’

tetu wokalnego. 22 00:
p m,, Luksemburg. Kon­

’iusza Milhaud. Berlin

t,00: Berlin. Koncert

yka tan. 24,00: Sztut-

Groźnych bandytów dosięgnie

ręka sprawiedliwości-
Zagadka śmiałego napadu rabunkowego w Niemczu rozwiązana.

(ak) Przed dwoma tygodniami dokonano

jak o tem obszernie pisaliśmy - zuchwałego
napadu rabunkowego na zagrodę rolnika Mikul­
skiego w Niemczu, Bandyci steroryzowawszy
rolnika Mikulskiego oraz jego szwagierkę Marję
Kopczyńską, zażądali wydania 2.000 zł, Mikul­
ski żądaniu temu odmówił. Wówczas bandyci
użyli broni i wystrzałem z browninga ranili
ciężko Kopczyńską, Mikulskiego natomiast ude­
rzeniem rewolweru w twarz powalili na ziemię.
Następnie wzorem bandytów chicagoskicb za­
wiązali swe ofiary sznurami, umieszczając je w

piwnicy, poczem zuchwali bandyci w spokoju
przeszukali mieszkanie i zabrali znajdującą się
w mieszkaniu gotówkę w sumie 360 zł oraz inne
cenne przedmioty.

Groźny ten napad rabunkowy, który wywołał
wstrząsające wrażenie w całej okolicy postawił

na nogi całą policję powiatu bydgoskiego, któ­
ra energiczne czyniła poszukiwania za spraw­
cami. Pos(zukiwania te uwieńczone zostały po­
myślnym rezulttem. Udało się policji w kilka
dni po napadzie aresztować 6 eiu podejrzanych
o napad osobników- Mimo wypierania się winy
z ich strony policja zebrała w międzyczasie
cały szereg dowodów obciąża;ących areszto­
wanych, tak, że w końcu przyciśnięci do muru,

przyznali się do strasznego napadu bandyckiego.
Są to: znani policji i karani już kilkakrotnie

przed sądami 27-letni Antoni Staszak, 29-letni

Florjan Myszkowski i 24-letni Władysław Wojt­
kowiak. Bandytów czekają ciężkie kary wię­
zienne. Dzielnej policji powiatu bydgoskiego
należy się gorące podziękowanie za ujęcie tak

niebezpiecznych i groźnych bandytów.

Wyrafinowana złodziejka
okradała dzieci szkolne.

Ea%fisfiesfes Orfwriicg cseSsaa Mlfco Boati wlezienia
(ak) Przez długi czas prawdziwym postra­

chem rodziców była grasująca w Bydgoszczy
złodziejka 26-letnia Elżbieta Górna z Opławca,
szukająca ofiar przedewszystkiem wśród dzieci

szkolnych. Złodziejka zwabiała zazwyczaj ja­
kie dziecko do pobliskiej bramy, poczem pro­
sząc dziecko o zaniesienie listu na II !ub Ul
piętro podejmowała się ,,potrzymać" teczkę,
z którą następnie znikała. W ten sposób wyłu­
dziła m. in. teki skórzane od Stefanji Sobko-

wiakównej, zam. przy ul, Petersona 11, Ireny
Andrzejewskiej, ui. Dworcowa 68, a poza tem

skrądła torebkę ręczną z kluczami niejakiej
Władysławie Ratajczakowej. 0 bezczelności

złodziejki świadczy fakt, iż .w styczniu br. nocu­
jąc w schronisku Mis;i Dworcowej na dworcu

bydgoskim skrad}a biednej Helenie Petkównie

walizkę z bielizną.
Górna przed sądem przyznała się do winy.

Tłumaczyła ,się jednak, że namówioną została
do kradzieży przez Marjannę Kałdównę. Sąd
wydał wyrok skazujący Górną na 1 rok. więzie­
nia, a Kałdównę ńa 6 miesięcy bezwzględnego
więzienia.

Zaznaczyć naieży, że Górna zasądzona zo­
stała onegdaj za kradzież garderoby z korytarza
szkoły przy ul. Petersona na pół roku bez­
względnego. więzienia, Rejestr khrny tej rafino­
wanej złodziejki - specjalistki wzbogaci się w

najbliższym czasie jeszcze o. dalsze kary, gdyż
odpowiadać ona będzie za inne podob ne

sprawki.

CudBm tylko uniknęli śmiBrcl.
E ha katastrofy samochodowej na uiicy Dworcowej.

(ak) W Związku z wczorajszą naszą notatką
o katastrofie samochodowe(j przy ul. Dworcowej
i Matejki, dowiadujemy się jeszcze następują­
cych szczegółów: Jak stwierdzili naoczni świad­
kowie fatalnego zderzenia taksówki nr. 62 z au­
tem ciężarowem, stanowiącem własność rżez-
niczki Ludwiki Woźniakowej z Wilkowa (PZ
11624) szofer taksówki n, Ludwik Koper, jadący

u,. Dworcową w kierunku dworca oddał przed
ul. Matejki kilka sygnałów ostrzegawczych
i zwolnił bieg samochodu. Ciężarówka nato­
miast jadąc nieprzepisowo lewą stroną, kiero­
wana przez młodego szofera, który przed nie­
dawnym dopiero czasem uzyskał zezwolenie
kierowania samochodem, wjechał na taksówkę
tak silnie, ź.e taksówka dwukrotnie się przeko-

n/s KWmMIIwPORTOWY
FANTASTYCZNY SKOK NARCIARSKI

MARUSARZA.

W Jugosławji w miejscowości P!anica

odbyły Się w czwartek treningowe skoki
narciarskie przed wielkim międzynarodo­
wym konkursem, który się odbędzie w naj­
bliższą niedzielę, 17 bm. Na tych skokach

osiągnięto rewelacyjne wyniki. Norweg An­
dersen ustalił nowy rekord światowy, osią­
gając w skoku ustanym 93 metry. Dotych­
czasowy rekord światowy ustanowiony ró.w­
nież w Planicy wynosił 92 metry.

Niespodziewanie wspaniały rekordowy
wynik osiągnął Stanisław Marusarz, -który
skoczył w pięknym stylu 90 m., zbliżając się
do granicy rekordu światowego- . Takiego

wyniku jeszcze nie osiągnął nigdy żaden

polski narciarz.
Z innych zawodników, bawiących w Pla­

nicy N.orweg Serensen skoczył 86 ne., a Ju­
gosłowianin Priborczek 75 ni.

TYLKO TARŁOWSKI WALCZY JESZCZE
W SAN REMO.

Na międzynarodowym turnieju tcnni_so-
wy;n w San Romo z naszej trójki tennisi-
Stów walczy jeszcze tylko Tarłowski_. Po­
konał on w czwartek niespodziewanie, ale
zasłużenie doskonałego francuskiego tenni-
sistę Lesueura w dwóch setach 6:3, 6:1.

Drugą niespodzianką była porażka Pal-

mieri’ego z Czechem Caską w 3-ch setach
1:6, 6:2, 0:6. Wittman w drugiej rundzie
trafił na Węgra Gabroyitza i przegrał 5:7,
4:6.

W grze podwójnej panów z powodu wy­
cofania się Hebdy, partnerem Wittmana zo­
stał Włoch Rado. Para ta wygrała walko­
werem z powodu niestawienia się pary Va-
lerio - Petrocini.

BERLIN, HAMBURG I NOWY JORK
DOPOMINAJĄ SIĘ O SCHMELINGĄ.

Natychmiast po zakończeniu meczu

Schmeling - Harnaś w Hamburgu, nawią­
zano pertraktacje o rozegranie oficjalnego
meczu o tytuł mistrza świata między
Sehmełingiem a Baerem. Jak już donosi­
liśmy. o organizację tego meczu zabiega
Hamburg i Berlin. Nat,omiast amerykański
manażer Schmelingą Jóo Jacobs _twierdzi,
iż ma on pierwszeństwo w zorganizowaniu
tego meczu i że już posiada odpowiedni
kontrakt z Madison Squa.ro Garden w No­
wym Jorku.

Z powyższych trzech miast najwięcej
szans na ,,zwycięs’two" posiada Berlin, po­
nieważ hambur-ski manażer Schmelingą Ro-

thenburg wyraził Swą zgodę, a także przed­
stawiciel Baera zapowiedział, że przy za­
pewnieniu Baerowi korzystnych warunków
finansowych, mistrz św_iata zgodzi sie na ro­
zegranie meczu w Berlinie, tem bardziej,’ że
W początkach kwietnia Baer rozpoczyna
swojo tournee’po Europie.

zupy- dobre zupy

ziołkowała. Cudem prawie pasażerka p. Ha­
lina Górecka z Torunia oraz szofer taksówki p.
Koper uniknęli śmierci, odnosząc tylko lekkie
okaleczenia ciała.

Szofer taksówki wskutek nieumiejętnej 1 nie­
przepisowej jazdy szofera auta ciężarowego po­
niósł dotkliwą stratę, gdyż samochód osobowy,
stanowiący jedyne jego źródło dochodu kom­
pletnie został zdruzgotany i tem samem szofer

pozbawiony został egzystencji.

Zmasakrowany przez pociąg
pod Bydgoszcze.

(ak). . Na linji kolejowe_j Bydgoszcz--
Inowrocław w pobliżu Brzozy znaleziono

wczoraj rano przepołowiono zwłoki niezna­
nego mężczyzny. Cia!o ,jest tak zmaskrowa-
ne, iż dotąd nie udało się ustalić wiekn i
nazwiska mężczyzny, Niewiadomo także,
czy zachodzi w danym wypadku samobój­
stwo, czy. nieszczęśliwy wypadek. . Na miej­
sce wyruszyła specjalna komisja sądowo­
lekarska z Bydgoszczy.

Nieszczęśliwy wypadek
starego człowieka.

Doraźnej pomocy udzielił szpital miejski.
(kj). Wczora,j wieczorem przywołane zo­

stało pogotowie na uL Toruńską, gdzie 58-
letni robotnik Albert Schwanke (Toruńska
nr. 158), zatrudniony w firmie Miczka i Syn,
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi.

Schwanke nosił drzewo do piwnicy. Na
skutek własnej nieostrożności potknął się
i fatalnym zbiegiem okoliczności upad!a mu

na nogę ciężka drewniana belka, druzgoczą­
ca stopę.

W szpitalu miejskim udzielono Schwan-
kemu doraźnej pomocy lekarskiej.. Aż do
całkowiteoo wyleczenia Schwanke pozosta­
nie w Szpitalu.

— Staraniem połączonych komitetów insty­
tutu kulturalno-oświatowego im. St Żeromskiego
w Bydgoszczy odbędzie się w dniu 17. bm. o go­
dzinie 17 w świetlicy Wytwórni Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego, przy ul. Unji Lubelskiej
nr. 16-19 w Bydgoszczy uroczysta akademja
z okazji imienin marszałka Józefa Piłsudskiego’,
Na p.rogram złożą się oprócz zagajenia i refe­
ratu okolicznościowego, występy zbiorowe i so­
lowe członków instytutu i wszystkich oddzia­
łów miejscowych Z. Z . Z . siłami robotników
i ich dzieci. Wstęp wolny,

— Rejestracja samochodów. Dnia 20 bra.
odbędzie się w By.dgószczy rejestracja po­
jazdów mechanicznych służących do użyt­
ku publicznego (autodorożek i autobusów).
Informacyj udziela kierownictwo kursów
samochodowych Zygmunta Kochańskiego,
Bydgoszcz, 3 Maja 20a, tel. 11 -85 .

— Żołnierz w hołdzie Wodzowi Narodu.
W akademji żołnierskiej, która-odbędzie się
staraniem Polskiego Białego Krzyża i gar­
nizonu bydgoskiego w niedzielę, dnia 17
marca br. o godz. 12 .30 wezmą udział żoł­
nierskie zespoły świetlicowe wszystkich
formacyj garnizonu. Akademja ta niewąt­
pliwie zainteresuje całe społeczeństwo. Bi­
lety w cenie od 0.55 do 1.09 zl do nabycia w

kasie Teatru.

Giełda z!mowo - towarowa
w Bydgoszczy

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz
ładunki wagono,we, dostawa bieżąca, za 100 kg.
Notowania odbywają się we wszystkie

dni powszednie.
Notowania z dnia 14 marca 1935 r.

cena - cen;i
transakcyjna orienJac.yina

Żyto 270 ton - - - - od zł 15,30 15,25- 15,50
, do zł 15,50

Usposob. spokojne
Pszenica eksportowa - z)
Pszenica stand. - zł 15,50- 10,00

Usposob. spokojne
Jęczm. brow. - - ’zł 20,75- 21,25
Jeczm. jednolity ... zł 17.75- 18,25
Jeczm. zbiorowy . . . .zł 16,75- 17,50

Usposob. słabe

Owies ..............................zl 14,59- 15,00
?ł

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 55% wł. worka zt 23,25- 24,00
Mąka żyt. 65’/0 wł. worka zł 21,75- 23.05
Mąka żyt. 55 -7O% wł w. zł 17,09- 17,70
M, żyt. razów. 9570 wł. w. zł 17,75- 18,00
M. żyt. pośl. 70 J/o wł. w. zł 14,00- 14,5o

Bank Polski płaci! w dniu 15, 3. 1935 r,

dolary amerykańskie 5,24
funty szterlingów 25,-
franki szwajcarskie 171,4-4
franki francuskie 34,88
marki niemieckie 19S,—
guldeny gdańskie 17^,49
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Akrobatlca nadziała się
na żelazny Dal.

Łódź. Od kilku tygodni odbywają Si(’ w

t. zw. Sali malinowej Grand Hotelu wystę­
py tria akrobatycznego. Artyści popisują
się jazdą na wrotkach pomiędzy chorągiew-
kajpai, na stosunkowo malej przestrzeni.
Wczoraj jedną z tancerek, Berta Muller
upadla na ostry żelazny pal chorągiewki.
Wezwano pogotowie, którego iekąpz stwierT
dził ciężką ranę brzucha i w stanie groź­
nym przewiózł tancerkę do szpjtala.

Śmierć ood lodem.

Kielce, 15. 3. (PAT) Podczas ślizgaw­
ki na lodzie, pokrywającym rzekę Lub-

rzankę, pod wsią, Leszczyną., pow. kie­
leckiego, wpadli do wody i utonęli dwaj
bracia, 7-letni Jacenty i 6-letni Antoni

Jabłońscy. Zwłoki obu chłopców wydo­
byto.

Pilot sio znalazł.

Moskwa, 15. 3 . (PAT). Agencja Tass do­
nosi, że zaginiony pilot Farik został odna­
leziony na polndniowo-wschód od Chabaro-
wa na południu od Karskiego Morzą na Sy­
berii. Lotnik, który odbywa lot podbiegu­
nowy, zmuszony byt do lądowania wskutek
defektu w motorze,

Kon’ec turnieju szachowego-
Moskwa, 15. 3 . (PAT). Międzynarodowy

konkurs szachowy został zakończony po 17
dniach gry. Dwa pierwsze miejsca zajęli:
Botwinnik (ZSSR) i Flohr (Czechosłowacja).

Huragan w Rosji.

Moskwa, 15. 3 . (PAT) Wielki huragan
nad Kirowskiem poczynił wielkie spu­
stoszenia, zrywając dachy, obalając ko­
miny fabryczne, uszkadzając połączenia
telegraficzne I telefoniczne oraz oświet­
lenia elektryczne. Ofiar w ludziach nie­
ma. Przerwana jest komunikacja miej­
ska i ruch kolejowy, Szybkość wiatru
105 km. ną godzinę. Wczoraj i dziś silny

. ,wicher w Mos.kwie częściowo uszkodził

połączenia międzymiastowe,

Bonny został zaaresztowany.

Porył, 15. 3 . Głośny ze skandalu Sta­
wiskiego i Princela inspektor policji
Bonny, który chciał uciec przed areszto­
waniem, został w nocy ubiegłej areszto­
wany w Paryżu w chwili, kiedy wsiadał
do taksówki.

Skradli 300 samochodów.
Berlin, 15. 3 . Policja berlińska zlikwi­

dowała doskonalę zorgąpitowąną szajkę
złodziei automobilowych, która od wie­
lu miesięcy grasowała na terenie Berli­
na i okolicy i ma na sumieniu kradzież

przeszłe 300 samochodów.

Na czele szajki stali trzej bracia Klee-

maun, właściciele wielkiego garażu i
warsztatu samochodowego, gdzie skra­
dzione wozy natychmiast po kradzieży
przelakierowywano i zmieniono do nie-

poznania.
Podczas rewizji policja znalazła w

garażu 12 samochodów, pochodzących z

kradzieży. Oprócz br. K)eemannów are­
sztowano 8 członków szajki. Dalsze do­
chodzenia są w totfu.

R?nte!en skazany
na dożywotnie wiezienie.

Wiedeń, 15. 3. (PAT) Proces Rintele-
na zakończony został wczoraj wśród o-

gromnego napięcia. Specjalne wydania
pism, które ukazały się w 15 minut po

ogłoszeniu wyroku, zostały natychmiast
rozchwytanę.

W osiatniem s!owie Rintelen słabym
głosem oświadczył, że jest niewinny.
Stoi przed sądom, i to przed sądem wy­
jątkowym, dlatego, że zawsze otwarcie

dążył do urzeczywistnienia swego pro­
gramu. Był zwolennikiem zgody z Niem­
cami, jednak z uwzględnieniem intere­
sów Austrji. Pod tym względem konty­
nuował program ks, Seipla,

Wyrokiem sądu, ogłoszonym po trzy­

godzinnych naradach, uznano Rintele-

na winnym zdrady stanu w stopniu po­
średnim. i ska-zano go na bezterminowe

ciężkie więzienie i poniesienie kosztów

sądowych.
W ustnych motywach wyroku sąd

poszedł całkowicie po linji oskarżenia.

Sąd uznał mianowicie za udowodnione,
że w r. 1934, a zwłaszcza w lipcu tego
roku, Rintelen znal zamiary zamachow­
ców i ułatwił je przez udzielenie im

zgody na utworzenie pod jego kiero­
wnictwem rządu rewolucyjnego. Było to

podjęciem wespół z nimi działalności,
mogącej ściągnąć na państwo niebezpie­
czeństwo z zewnątrz i wojnę domową.
Przy tem przedsięwzięciu był więc czyn­
ny w pośredni sposób. Jako okoliczność

obciążającą, sąd uznał wysokie stanowi­
sko oskarżonego i fakt, że ofiarą zama­
chu pad! kanclerz Austrji.

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie.
Od wyroku sądu wojskowego niema

apelacji ani kasacji, tak, że prezydento­
wi państwa nie przysługuje prawo łaski.

Zatarg włosko - abisyński pogkbia się.

Londyn, 15. 3. Korespondent ,,Daily
Telegraphu" donosi z Addis Abehy, że

w zatargu włosko-abisyńskim wytwo­
rzyło się przykre położenie.

Toczące się ęd dwu tygodni rokowa­
nia w sprawie utworzenia strefy neu­
tralnej i Włoskiego żądania odszkodowa­
nia uległy przerwaniu jako bezowocne

Abisypja przypisuje winę Wiochom.

Tymczasem przygotowania wojskowe
włoskie w Afryce postępują naprzód.

Słychać, że rząd abisyński wy§lał w

środę wieczorem notę do Rzymu, w któ­
rej odmawia dalszej dyskusji nad żą­
daniami włoskien)i, zanim się nie od.,
będzie przedtem bezstronne śledztwo.

- Sekcja Niestałych Dochodów przy Zwięz
ku Polaków z Kresów Wschodnich pozwala so

bie na tem miejscu wyrazić serdeczne podzię­
kowanie Sz. Komitetowi organizacyjnemu
j wszystkim, którzy swą współpracą i ofiarami

przyczynili się do uświetnienia zabawy ,,Śledź"
W salach hotelu Pod Qrłęm na rzecz dożywiania
biednej inteligencji kresowej, a również p. Has­
sowi, właścicielowi cukierni ,,Kristal" za tort
i p. Vaedke za wino serdeczne ,,Bóg zapiać".

Z tiicfo foirwranisnw.
Piętek, 15 marca.

Godz. 17,00: Związek Podoiłcerów Rezerwy,
Schadzka kółka szachistów w sekretariacie

pr?y ul. Jackowskiego 36 m. 3. Sekretariat
czynny jest we wtorki i piątki od g. 17 -20.

Godz. 19,00: Kolo Absolwentów przy szkole św.
Trójcy. Schadzka w szkole przy ul. Kor­
deckiego.

Godz. 19,45: Ósma Drużyna Harcerska B. D . H,
im. Wł. Jagiełły, Zbiórka. Obecność wszyst­

kich konieczna.
G.odz. 20,00: K. S . ,,Brda11. Schadzka w DotO’ł

Czeladzi I. i II druż. W niedzielę mecz,
Godz. 20,00: Bydgoski Klub Mandolinistów. Ze­

branie zarządu w lokalu klubowym. W so­
botę zebranie plenarne. Lekcje dla obu od­
działów jak zwykle.

— Klub Mandolinistów ,,Lutnia". Zebranie ple­
narne w lokalu klubowym, ul. Poznańska 17,
Ważne sprawy.

— Koło Absolwentów Szkół Handlowych. Ze­
branie w sprawie spółdzielni.

— Bydgoski Chór Męski. Lekcja śpiewu w lo­
kalu p. Bielawskiego, ul. Szczecińska 1.

Sobota, 16 marca.

Godz. 19,00: Stów. Ch. N. N. S. P . Kolo ta, Byd­
goszczy. Plenarne zebranie w szkolę wydz.
żeńskiej. Na porządku obrad: referat: ,,Środo­
wisko domowe dziecka robotniczego” p. dr,
Wachowski, komunikaty i wolne głosy.

a
’ ’

Uwaga, miłośnicy gry mandolinowej i gita­
rowej, Z okazji swego dziesięciolecia klub
,,Lutnia" organizuje jubileuszowy kurs mandob-

nowo-gitarowy z dniem 15. bm. Z wyżej ’wy­
mienionej okazji opłata kursu jest każdemu do-

stępna. Bliższych informacyj udziela się w lo­
kalu klubowym (ul. Poznańska 17) we wtorki
i piątki od godz. 20-23. Przyjmuje się również
dzieci. Wszelką korespondencję kierować do
prezesa p. Dudziaka, ul. Nowodworska 19.

Odpowiedzi redakcji
Sztuczna miedź. Wynalazek nie fest no­

wy. W Niemczech, w Mansfeldzie produku­
ją sztuczną miedź. Doświadczenia dotych­
czasowe wykazały, że sztuczna miedź jest
trzy razy, droższa od prawdziwej, a gatun­
kowo gorsza. Fabryka.c,ja ,,erzaców" w

Niemczech zaczyna już zakrawać na hunt-

bug. Na Śląsku niemieckim wyrabiają na­
wet sztuczną margarynę (Margarine-Ersatz).

Do powiatu Nieszawskiego. Ihformącje
o ,,wielkim polityku" Óstrowickim z Koro­
nowa otrzymaliśmy. Skorzystamy przy na­
darzającej sję. okazji.

Jeszcze dziś
należy oddać ’drobne oftlosseiiie do

niedzielnego numeru ,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

który ukazuje się w zwiększonym nakładzie.

LA-

Przeprowadzi(ł
wozami meb!owemi usku­
tecznia tanio i i chowo
W. Wodtke, Bydgoszcz,
Gdańska 76, tel. 15. (2383

Dom (4272
z piekarnią z powodu cho­
roby sprzedam. Oferty pod
,,P. D.” do Dziennika.

Gospodarstwo
55 morgowe, blisko Byd­
goszczy, w tem 10 łąki
torfowej, zabudowania
masywne, żywy, martwy
inwentarz. Cena według
ugody, Zgłoszenia, So­
łectwo Kruszyn, przysta­
nek kolejowy Pawłówek,
linja autobusowa Byd-
goszcz-Nakło. (4222

Skład
kolonialny, 3 pokojowe
mieszkanie w pełnym bie­
gu korzystnie sprzedam,
obrót 6o tysięcy rocznie.
Zgłoszenia: Sokołowski,
Śniadeckich 52. (237z

Dom (4314
w Barcinie sprzedam bez

długu z składem, nadają­
cy się dla każdego rze­
mieślnika, f’ena 7 000 zło­
tych. A . Pietrzak, Barcin.

Na sprsedał
place budowlane różnej
wielkości, nadające się
również na zakłady fabry­
czne. Wiadomość Nakiel-
ska 197. (4337

Kanapa
pluszowa, 2 fotele i różne
inne rzeczy tanio nasprze-
daż. Marszałka Focha 26,
in. 1. (4346

Sprzedam
lorki wywrotki ’j 500 m

toru na żelaznych pod­
kładach. Zgłoszenia do:
Jan Szpręga, Czersk, Pom.

Chojnicka nr. 11. (4342

Okazyjnie
szafy, łóżka metalowe,
maszynę szewską, leżan­
ki. materace sprzeda Ha­
la Licytacyjna, Bydgoszcz
Zbożowy Rynek 7. (4335

Podkłady
normalno-kolejowe, uży­
wane w dobrym stanie,
dębowe i sosnowe, franko

stacja zawiadowóza Pa­
kość lub Bydgoszcz ko­
rzystnie do oddania. Zgł
do filji Dziennika pod
,Kolejowe". (2386

Akumulator
samochodowy Zat 6 Volt,
okazyjnie. Gdańska 137,
warsztat. (2376

Dobrze (2378
prosperujący skład kolo-

njalny,mieszkaniem, ruch­
liwa ulica, sprzedam.
Filja Dziennika ,3.500".

K kupko fl

Kupie
wannę emałjową. Oferty
pod ,Wanna” filja Dzien­
nika. (2335

Pianino
krzyżowe kupię. Oferty z

podaniem ceny uprasza
Zabel. Toruń, Kazimierza

Jagiellończyka 8. (4332

KupłQ
samochód ciężarowy 2’/s
do 8 ton, w dobrym sta­
nie,gotów do jazdy. Sprze­
dam lub łub zamienię z

dopłatą limuzynę marki
O’dsmobill w dobrym sta­
nie gotów do jazdy, rej.
na rok 1835, Adres wskaże
administracja. (4341

Maszyno (2354
do pisania kupię. Oferty
do filji Dziennika ,,833".

Pianino
krzyżowe, niedrogie z po­
daniem ceny, gotówką ku­
pię. Zgłoszenia Poznań,
Podgórna !Oa in. 3. (4361

Kuplo
za gotówkę krzyżowy for­
tepian. Szczegółowe ofer­
ty do filji Dziennika pod
,Z cena’. (2379

IV POSADlPjS

Agentów (4317
do sprzedaży pierwszo­
rzędnej porcelany na do­
godne spłaty ratalne po­
szuk.ujemy, Ogłoszenia
,Par’1 Poznań nr. ,53,492”.

Dobrego
gotowania, córkę gospo­
darskiej rodziny, ’wyuczy
Kawiarnia Ziemiańska,
Pomorska 5. (4303

Inwalida (4323
wojenny, silny i energicz­
ny jako stróż potrzebny.
Pozn. Tow. Strzeżenia z. o.

p,, Batorego l, 12-2 i 5-7.

Zastępca
na Toruń pa towar 100 zł.

Zgł. 3-4. Marszałka Ko­
cha 34, m, 4. (4354

Ekspedientka
§olidha, dzielna, do inte­
resu perfumeryjnego-ga-
lanteryjnego poszukiwana
niemiecki wymagany
Szczegółową ofertę, wy­
magane wynagrodzenie
filja .50”. (2374

Uczeń
z lepszej rodziny, umie­
jący dóbrze pisać, potrze-
t?ny zaraz do Miejskiej
M!ęczarni Spółdzielczej,
Mleczarnia Spółdzielcza
’

w Tucholi, (4312

Poszukuje
czeladnika młynarskiego
młodszego, który się zna

na motorze ssącogazowym
i ucznia młynarskiego,
który ma praktykę. Młyn
motorowy Sośno (Pomo­
rze), połączenie autobu­
sowe. (4270

Stutpca
potrzebna. Św. Trójcy 15,
m. i, bez spania. (4356

Słułąca (4324
potrzebna. Śląska 3, m, 6.

Posługaczka
potrzebna. Lipowa 4, w. 5.

(2382)

Ekspedientka
dzielna i uczciwa z bran­
ży rzeźniokiej potrzehna
zaraz. Zgłoszenia z świa­
dectwami Grunwaldzka 77.

4327

KTosT5TM|
Poszukuje

posady jakiejkolw’iek, wy­
magania skromne, wykszt.
3 kursy seminarjum na­
uczycielskiego żeńskiego.
Zg(. do administracji pod
,.Janina". (4310

Panna
35 łat, długoletnie świa­
dectwa z mają.tków, obez­
nana z sztucznemi lęga­
mi i Ogrodem, szuka po­
sady samodzielnej gospo­
dyni. Oferty pod nr. ,15i”
do Dziennika. (4343

Czeladnik (4353
rzeżnicki 3-letnią prakty­
ką firmie Br. Dawidowski
Poznań, poszukuje pracy.
K. Borecki, Margonin.

Gerzelany (4340
kawaler z prawem odpę­
du szuka posady zaraz

lub później. Ofert,y Dzien­
nik Bydgoski ,12,20",

Pomocnik
cukierniczy młody, dziel­
ny poszuku,je pracy zaraz.

Miejscowość obojętna.
Szczepański, Grudziądz,
Legjonów 59. (4331

Kawaler
lat 36, wykształcenie gim­
nazjalne, kat., obeznany z

sprawami administracyj-
nemi i podatkowemi,język
niemiecki i polski w sło­
wie i piśmie, poszukuje
posady. Zgłoszenia agen­
tura Dziennika Bydgoskie­
go Tczew 35. (4330

Gosposia (4325
poszukuje posady do sa­
motnego pana Oferty pod
,G. P.’ do Dziennika.

C( DZIER2AWY

Skład
z mieszkaniem korzystnie
zaraz do wynajęcia. Dwor­
cowa 57. (1493

Piekarni

poszukuje celem dzierża­
wy od l kwietnia, naj­
chętniej w małem mieście.
Podać wąrnnki dzierża­
wy. Wincenty Pyszka,
Bielawy-Nowe poczta j po­
wiat Wyrzysk. (4217

Rzełnictwo
w pelnyat biegu do wy.
dzierżawienia w Toruniu.

Oferty pod ,Rzeżnictwo"
do Dziennika Bydgoskie­
go w Toruniu. (4333

KoionjalkQ (4352
zaraz z mieszkaniem prze
dzierżawię natychmiast,
St. Krzyżaniak, Wąwelno.

Piekarnie
w dobrej wsi kościelnej
na Pomorzu, poszukuję
celem dzierżawy. Oferty
do Dziennika Bydgoskie­
go pod nr. ,Ii,”-l”. (4239

H Aft,

MIE/ZKA!
",?A W9LHE
w sYDCeiZ

MIA^
- A/,”
GZY

Cena w tej rubryce t wiersz 50 gr.

3-1 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1

2pokojowe:
kuchn., korytarz, rem,, 3C
mieś., rok zgóry. Orla 17.

kuchnia. Śniadeckich 61,
m. 4.

3 pokojowe:
Kuligowski, Gdańska 33.

2 pokoje
i kuchnia od 1/4. do wy­
najęcia. Długa 38, Błażej­
czyk. (4347

Mierniczy Milewski u fryzjera,

4 pokojowe
zaraz do wynajęcia. Sw,
Trójcy 27. Zgłoszenia Je­
zuicka 22. (4326

3-4 (2371
pokoi szukam, wygody,
czynsz gwarantowany,
bezdzietne małżeństwo,
parter wykluczony, bli­
sko tramwaju, słoneczny
halkon pierwszeństwo. Po-
ważne zgłoszenia pisem­
ne pod ,Pośrednicy wy­
kluczeni’ filja Dziennika.

Poszukuje
na I. hipotekę 50.000 zŁ

Oferty do Dzień. Bydg,
pod ,50.000". (4339

Czyta]cie
Dziennik

Bydgotki



Nr. 63.
Str. IZ ,,DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia IS marca 1935 r.

’

Sfanislowa Śmigielskaobawafiellca mm. Bydgoszc%oj
opatrzona Sakramentami św,, po długich i ciężkich cierpieniach zmarła dnia 13-go marca 1935 t,,
przeżywszy lat 41.

Msza żałobna odbędzie się w sobotę, dnia 16 bm. o godz. 8 -ej rano w kościele Farnym.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi tego samego dnia z domu przy ul. Kołłątaja nr. 4, o go­
dzinie 16 m. 30, na cmentarz Staro-Farny, o czem zawiadamiają krewnych i znajomych, pogrążeni
w głębokim smutku Mifflgż, SĘfBl, SfiOStfffąj fi SZTOagroWŚe.
43ó5) Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Dnia 13-go bm. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach w kwiecie wieku, żona

właściciela a naszego dzierżawcy restauracji i kawiarni pod Orłem ś. p.

Stanisława Śmigielska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16-go marca br. o godzinie 16,30 z domu

żałoby ul. Kołłątaja 4.

Zarząd Hotelu pod Orłem
2377) w Bydgoszczy.

Stanisława SmigieisSsa
Obywatelka miasia Bydgoszczy

zasnęła w Bogu dnia 13 marca 1935 r.

W zmarłej tracimy drogą i nieodżałowaną o szlachetnem sercu szefową, którą żegnamy z głębokim żalem.

Cześć Jej zacnej pamięci Współpracownicy
4344) Restauracji i Kawiarni pod Orłem.

w naunodnlejszyoh
kolorach I odcieniach

skarpety ładny deseń ...

sportowe męskie .....

rękawiczki damskie, kremowe,
czarne, kolorowe ....

poleca
m bardzo mielkim wyborze
i po cenach niebywałych

M:as: Susała
Stary Rynek nr. 19.

od 0,50
,, O,t5

0,95

Po dłuższej przerwie rozpocznę znów z dniem 21 marca moją

praktykę w Nakle, ul. Dąbrowskiego 31

do spółki z kolegą BBr. med. rnllhtem
specjalistą w chorobach jamy ustnej i zębów.

M. Kranz i Dr. med. J . Falik
I,eltarze-denlyScl. (2203

Zakład optyezny Oskar Meyer
właśc. Jasieńska i Zełler

załoł. 1899 ulica GdaAska nr. 21 telef. 13-89

Sumienne wykonanie wszystkich okularów.
Fachowa i rzetelna obsługa. (4357

KBpujBtny-Sprieilaiemy
przyjmujemy w komis i do licy­
tacji wszelkie przed nal oty. Zlece­
nia załatwiamy jaknajsumienniej.

Hala Licytacyjna
Bydgoszcz, Zbot. Rynek 7

4331

Lemiesze
Odkladnie

Rydle
Osie wozowe

Julius MusolH
Towarzystwo z ojraniczooą poręką

Bydgoszcz (S3S6
ulica GdaAska 7

tel. 1650 i 3026.

Potrzebny (4.80

majs(er stoIaarsSdi
jak najlepiej obeznany z wyrobem wykwint­
nych mebli fornierowanych, pokoi jadalnych
i sypialek, pierwszorzędny, rutynowany fa­
chowiec, energiczny, solidny, mogący dozo­
rować nad większą ilością stolarzy. Kandy­
daci tylko o wysokich kwalifikacjach, którzy
pracowali w większych przedsiębiorstwach,
i mogą się wykazać zdolnościami, zechcą zło­
żyć szczegółowe oferty z podaniem warunków,
dotychczasowej działalności z dołącz, odpisów
świad. i fotogr do adm. pod .,Silą i)!erwszorcędita"

Pogrzeb z kaplicy cmentarza Nowo-Farnego dnia 16-go
marca, o godzinie 14 m. 30. i4320

W żalu pogrążona Rodzima.

Dnia 14 marca zmarł w 9-tym roku życia po krótkich
cierpieniach nasz kochany syn, siostrzeniec i wnuk

Henryk Tubielewicz
uczeń III. klasy szkoły powszechne] przy H!e]skim Gimnazjum

(Pamiętajcie o bezrobotnych!

Kiuro
ubikacje fabryczne

duża piwnica
zaraz do wynajęcia.

Marszałka F(ilia !fi, I.
4256

Rowery
pierwszorzędne gatunki
po najniższych cenach.
Wasilewski, Dworco­
wa 41. (3273

Obrączki
ślubne, zegarki, biżuterja,
reparacje starannie tanio.
Skoraczewski, Dworco­
wa 36. (43 8

Wózki
dziecięce w wielkim wy­
borze poleca Wasielew-
skl, Dworcowa 41. (3372

ADRIA: ,Audjencja w

Ischlu11 (Kaiserwalzer).
APOLLO : ,Sprytna dziew­

czyna- i ,Dama Kier".

BAŁTYK: ,Pionierzy
Teksasu" i ,Kajdany
życia".

KRISTAL: ,Wiktor czy
Wiktorja?".

MARYSIEŃKA: ,Przeor
Kordecki" (Obrońca Czę­
stochowy).

REWJA: ,Dolores" i
,Satan Tiger". Na scenie
nowa rewja.

Wi dzieti?ce
poleca (1259

F. Kreski
ul. Gdańska 9.

2 pokoje
gabinet i sypialnia, sło­
neczne, osobne wejście,
wszelkie wygody, z utrzy­
maniem lub bez zaraz do

wynajęcia. Florjana 3,
m. 8. (4299

Umeblowany
pokój duży z piątą, sło­
neczny. Sw. Trójcy 8,
m. 2. (4322

Pokój
próżny lub umeblowany,
stosowny na pracownię,
wynajmę Oferty pod
, Krawiec”. (4336

Pokój
Chrobrego 3, m. 3 . (4329

Pokój
umeblowany. Śniadeckich
nr. 61, tn. 4. (2384

Pokój
słoneczny osobne wejście.
Jasna 24—3. (2355

Pokói
umeblowany. Sienkiewi­
cza 13-2 . (2373

Pokój
niekrępujący. Królowej
Jadwigi 13-4. (2381

Pokój (2380
Kołłątaja 7, parter prawo.

Z okazji otwarcia sezonu

wiosenno - letniego
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiuiH

urządzamy

uj nieciz:ig!c?, 17bm. egjncfz. 0popot

na 2 i 3 piętrze naszego magazynu

PRZEGLĄD MOD
Wejścia jtS i!Bo ilOo win

Gdańska 15

Pokój
ładny, słoneczny z cało-
dziennem dobrem utrzy­
maniem solidnemu panu.
Wiadomość Kawiarnia,
Pomorska 5. (4304

Pokój
z utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 14-3. (4350

Słynne (4305
obiady, kolacje jarskie,
miesne. Nowość. Wielki

wybór tanich dań klubo­
wych. Menu olbrzymio
powiększone. Kawiarnia
Ziemiańska, Pomorska 5,

Dziewczynkę
dziesięć letnią zdrową,
zgrabną oddam na własno
lub wychowanie. Zgłosze­
nia do Dziennika ,100”.

(4351)

Weksel
blanco na sumę zł 200,
z podpisem Bernard i

Jadwiga Magdziarzowie,
wręczony Mikołajowi Wa­
lo szewskiemu unieważ­
niamy, z powodu rozwią­
zania umowy. (2387

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy, — Zaredakcjęodpowiedzialny;StanisławNowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyni,


